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Walka o przysięgę. 


Nie pierwsze to trudności, jakie w 
tej chwili przeżywa Anglja w stosunku 
do Irlandji. Datują się one od przeszło 
wieku. W roku 1801 zniesiony został 
parlament irlandzki a Irlandja złączo- 
na z Anglją pod względem politycznym 
i ekonomicznym. Ta narzucona unja 
nie była jednak w kraju popularna. W 
przeszło sto lat później Wielka Bryta- 
nja musiała ustąpić przed systematycz- 
nem i nararczywem żądaniem narodu 
irlandzkiego i zgodzić się w roku 1922 
na utworzenie Wolnego Państwa Ir- 
landzkiego z Dublinem jako stolicą. 

Przez dziesięć następnych lat rzą- 
dził krajem wbrew bezsilnej, acz licznej 
opozycji republikańskiej premjer Cos- 
grave. Kryzys gospodarczy, powodują- 
cy, jak wszędzie, bezrobocie i nędzę 
mas, stał się zapewne główną przyczy- 
ną klęski tego niewątpliwie doskonałe- 
80 administratora i dojścia do władzy 


Jego przeciwników z De Valerą na 
czele. 


»Dev“, jak go popularnie nazywano 
w lrlandji, urodził się nie na pięknej 
ziemi irlandzkiej a w dalekiej, obcej 
Ameryce. Ojciec jego był Portugalczy- 
kiem, miłość do ojczyzny wziął zapew- 
ne ze swej matki, rodowitej Irlandki. 
Płomienny patrjota irlandzki, tajemni- 
czy wódz nieubłaganego a romantycz- 
nego ruchu Sinn Fein'ów sprawił An- 
Blji wiele kłopotów przed wojną, pod- 
Czas niej i w pierwszych latach powo- 
Jennych. De Valera był główną spręży- 
ną gwałtownego ruchu rewolucyjnego, 
tóry raz po raz wybuchał jasnym pło- 
mieniem. 


` W dniu 16 lutego br., znaczną 

większością głosów parlamentu irlandz- 
kiego, stał się De Valera szefem rządu 
irlandzkiego czyli przewodniczącym 
Rady Wykonawczej. Z tym też dniem 
przystąpił do realizacji swego progra- 
mu, którego pełne wykonanie przynio- 
słoby ni mniej ni więcej, tylko prawie 
całkowitą emancypację Irlandji. Pro- 
gram ten dotyczy spraw politycznych 
! gospodarczych. Do rzędu pierwszych 
należy; zniesienie przysięgi na wierność 
królowi i przyłączenie północnej Irlan- 
dji (protestanckiego Ulsteru) do Wol- 
nego Państwa Irlandzkiego; do rzędu 
drugich — wstrzymanie rocznej raty 
trzech miljonów funtów, płaconych 
Przez Irlandję Anglji tytułem odszko- 
owania za zabrane przez nią ziemskie 

EM angielskie oraz żądanie zwrotu 
męę. onych dotąd z tego tytułu 30 
jonów funtów. Ale za rzecz zasad- 
niczą uważa De Valera właśnie ową 
R” rzecz a więc uchwalenie przez 
Par'ament irlandzki ustawy, znoszącej 
przysięgę wierności i Wielkiej 
ności królowi Wielkiej 


Brytanji składan 
i 3  dotyc i 
posłów, senatorów i pi przez 


De Valera nie chce 
posłuszeństwa”, uznaje | A 
słuszeństwo" prawu. Nie może o x 
dzić się z ostatnią pozostałością o 
Wania angielskiego, przysięgą wierno- 
ści dla wspólnego monarchy. Chce zjed 
noczyć całą Irlandję pod sztandarem 
niepodłegłości i powrotu do języka cel- 
tyckiego, używanego obecnie tylko 
Przez włościan. Przysięgę uważa za 
Przyczynę wszystkich trudności i nie- 
Porozumień w Irlandji od czasu podpi- 


sania traktatu  irlandzko-angielskiego. 
Uważa ją za ciężar nie do zniesienia, 
nakaz narzucony z zewnątrz. 

Na rząd angielski spadł w ten spo- 
sób jeszcze jeden kłopot. A jest ich już 
sporo. Obok trudności gospodarczych 
i finansowych rosną ruchy wołlnościo- 
we w kolonjach, dominjach i państ- 
wach mandatowych. „Commonweath* 
wielko-brytyjskie nie wykazuje już tej 
jednolitości i spoistości, która z Anglji 
XIX wieku czyniła prawie odrębną 
część Świata. Dramatycznie przedsta- 
wia się stan w Indjach, groźne pomru- 
ki idą z Południowej Afryki a przed 
bardzo niedawnym czasem podczas ob- 
chodu narodowego święta Walji, z ba- 
szty średniowiecznego zamku w hrab- 
stwie Carnavon młodzież akademicka 
zerwała chorągiew brytyjską „Union 


ack“ i zawiesiła na jej miejsce starą 
chorągiew walijską. 

Rząd angielski zachowuje do tej 
chwili znaczną dozę rezerwy w stosun- 
ku do Irlandji. Nie zamierza przedsię- 
wziąć żadnych pospiesznych kroków. 
Stoi na stanowisku litery traktatu z ro- 
ku 1921 i układu finansowo-ekonomi- 
cznego z roku 1926. Uważa, że zarów- 
no układ jak i traktat nie mogą być 
wypowiedziane jednostronnie. O ile 
rząd irlandzki upierać się będzie przy 
swem stanowisku, wówczas rząd angieł 
ski odwoła się prawdopodobnie do spe- 
cjalnego trybunału, ustanowionego na 
konferencji imperjalnej w roku 1930 a 
powołanego do rozpatrywania sporów 
wewnętrznych pomiędzy narodami im- 
perjum brytyjskiego. Na zbyt daleko 
posuniętą „wspaniałomyślność" Anglja 
w tej chwili nie może sobie pozwolić. 
Realizacja postulatów De Valery zagro 
ziłaby spoistości całego imperjum. Przy 
kład jego byłby zbyt zarażliwy. 


r e wł 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do= 
mu 4:80 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. — 

Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690. 


dalszego rozwoju skomplikowanej spra- 
wy konfliktu angielsko-irlandzkiego. 
Któż może dziś wiedzieć na czem się 
on skończy. Może twarda rzeczywi- 
stość a przedewszystkiem to brzemię 
odpowiedzialności za rządy dnia co- 
dziennego, jakie De Valera bierze obec- 
nie na swe barki, obedrze go z sugge- 
stywnego nimbu boharerstwa i wielko- 
Ści, który mu obecnie dał w ręce wła- 
dzę. Może bezlitosne prawo walki o 
byt gospodarczy położy kres marze- 
niom nowego premjera. Bo przecież 
Irlandja, to jednak kraj ubogi, pozba- 
wiony węgla i surowców, słabo uposa- 
żony pod względem rolniczym, łakną- 
cy kapitałów. Nie da mu ich dzisiaj na 
pewno City londyńska i nie dadzą i 
inni. Może więc, chcąc, nie chcąc, bę- 
dzie Irlandja musiała wrócić jako jed- 
no z kółek do wielkiej machiny angiel- 
skiej i kto wie, czy pokonany Cosgrave 
nie ma dość podstaw do cierpliwego i 
biernego wyczekiwania rezultatów eks- 


Trudno bawić się w proroka co do | perymentów De Valery. 


Z ostatniej chwili. 


Anglja proponuje przedłużenie moratorjum 


dla Niemiec o dalszych sześć miesięcy. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 31 marca. Prasa angiel- 
ska ogłasza rewelacyjną wiadomość, ja- 
koby rząd brytyjski zdecydować miał 
zaproponowanie w Lozannie odnowie- 
nia moratorjum dla Niemiec, na dal- 
szych sześć miesięcy. Wbrew powszech 
nemu oczekiwaniu, że rząd brytyjski 
wystąpi w Lozannie z projektem defi- 
nitywnego załatwienia sprawy odszko- 
dowań, rząd brytyjski nie ma zamiaru 
uczynienia czegokolwiek w dziedzinie 
reparacyj. Rząd brytyjski pragnie ja- 
koby odczekać rezultatu wyborów w 


Ameryce. Premjer Tardieu — pisze 
ironicznie dziennik — będzie zachwy- 
cony, gdy się dowie w poniedziałek, że 
projekt rewizji planu Younga i zniże- 
nie odszkodowań zostały porzucone. 

Paryż, 31 marca. (PAT.). Premjer 
Tardieu odbył wczoraj ponowną roz- 
mowę z ambasadorem angielskim w Pa- 
ryżu Tyrellem. W czasie rozmowy 
uregulowano ostatecznie szczegóły po- 
dróży ministrów francuskich do Lon- 
dynu. 

Londyn, 31 marca. (PAT.). „Ti- 


[ee aa e a e 


Zgon ministra Franciszka Sokala 
delegata Polski do Ligi Narodów. 


Bern, 31 marca. (PAT.) Po dłuż- | dobnie w sobotę. 


szej chorobie, zmarł tu dziś w nocy 
w klinice Lindenhof, minister Fran- 
ciszek Sokal, polski ,delegat do Ligi 
Narodów. Eksportacja zwłok z Berna 
do Genewy nastąpi niezwłocznie, zaś 
z Genewy do Warszawy prawdopo- 


Warszawa, 31 marca. (Tel. wł.) 
Do chwili mianowania następcy zmar- 
łego ministra Sokala, będzie tymcza- 
sowo pełnił funkcje charge d'affaires 
radca Tad. Gwiazdowski. 


Eksmisje będą odroczone. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 


Warszawa, 31 marca. W dniu ju- 
trzejszym wygasa przepis ustawy O O- 
chronie lokatorów, dotyczący eksmi- 
sji z powodu niepłacenia czynszu, któ- 
ry to fakt dotknąłby szczególnie bez- 


robotnych. Jak się dowiadujemy Rząd 
zamierza ważność tego przepisu ustawy 
przedłużyć, co stanie się na mocy de- 
kretu Prezydenta Rzplitej. 


Bunt więzniów. 


Malaga, 31 marca. (PAT.) Straj- | interwenjować, ponieważ „więźniowie 


kujący robotnicy, których osadzono 
w areszcie oraz 11 więźniów obco- 
krajowców zbuntowało się, obezwła- 
dniło strażników i podpaliło sienniki 
w swych celach. Policja nie mogła 


zagrozili, że zabiją strażników, znaj- 
dujących się w ich rękach, a ograni- 
czyła się do pilnowania wyjść z wię- 
zienia. Gmach więzienia spłonął. 


— Rey e a eae 


mes“ w depeszach swych koresponden- 
tów z Berlina i Rzymu, stwierdza, że 
zapowiedziana na poniedziałek konfe- 
rencja francusko-brytyjska w Londy- 
nie, wywoluje niezadowolenie w Berli- 
nie i Rzymie. Pierwotna brytyjska 
propozycja, aby Niemcy wzięły u- 
dział w konferencji czterech mocarstw 
w Londynie, wywołała w Berlinie za- 
dowolenie, gdyż oznaczało to, że Niem- 
cy wezmą udział jako równi między 
równymi w konferencji, w sprawach 
naddunajskich i to od samego począt- 
ku. Obecna wizyta premjera Tardieu 
w Anglji wywołuje w Berlinie niepokój, 
albowiem utwierdza się tu przekonanie, 
że spotkanie czterech mocarstw zależ- 
ne jest od rozmów premjera Tardieu 
i stanowić może jedynie uzupełnienie 
jego londyńskich konwersacyj. Gdyby 
pobyt Tardieu i Flandina w Londynie 
został przedłużony i przekształcił się w 
konferencję 4-ech mocarstw, to podej- 
rzenia Włoch byłyby usunięte. 


Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 31 marca. W. dzisiej- 
szem losowaniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej- 
sze wygrane: 

po 10.000 zł. — Nr. 5405, 126942; 

po 5.000 zł. — Nr. 21184, 130084; 

po 3.000 zł. — Nr. 25733, 65128, 
110095, I119$1; 

po 2.000 zł. — Nr. 851, 234659, 
31780, 33248, 43004, 48463, 49011, 
62062, 82707, 87626, 94993, 96139, 
98323, 97131, 111424, 122031, 
122659, 129954, 125775, 137264, 
130924. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia r kwietnia 1932. 


Nr. 74 


Po zawarciu porozumienia 


polisko-niemieckiego. 


Problem unormowania obrotów 
handlowych polsko - niemieckich sta- 
nowi jedno z najbardziej istotnych, 
lecz równocześnie i najbardziej trud- 
nych do rozwiązania zagadnień poli- 
tyczno - handlowych. Trudności opar- 
cia tych stosunków na trwałych i dla 
obu stron korzystnych i sprawiedli- 
wych podstawach nie wypływają z 
przyczyn  strukturalno-gospodarczych, 
które przeciwnie skłaniałyby do ścisłej 
współpracy, lecz jedynie i wyłącznie 
ze względów natury politycznej. 

Kierując się temi względami, narzu- 
cili Niemcy Polsce w 1925 r. wojnę 
celną. Oczekiwali oni. iż organizm go- 
spodarczy Polski załamie się wskutek 
gwałtownego odcięcia wywozu polskie- 
go od jego dotychczasowych głównych 
tynków zbytu. Nadzieje niemieckie nie 
ziściły się. Jedynym rezultatem wojny 
celnej było usamodzielnienie się zagra- 
nicznych obrotów Polski od pośrednic- 
twa niemieckiego, ich przestawienie na 
rynki światowe, rozwój Gdyni i Gdań- 
ska, a równocześnie zamieranie gospo- 
darcze wschodnich prowincyj Rzeszy, 
a w szczególności niemieckiego Górne- 
go i Dolnego Śląska. 

Nieprzemyślanemu posunięciu Rze- 
szy z r. 1925 towarzyszy! następnie 
szereg analogicznych kroków. Cała hi- 
storja rokowań polsko - niemieckich, 
toczących się niemal w permanencji 
przez lat sześć, jest jednem  świadec- 
twem niegospodarczego stanowiska zaj 
mowanego przez stronę niemiecką, 
odrzucającą wszelką inicjatywę polską, 
zmierzające do osiągnięcia porozumie- 
nia gospodarczego. 

W ciągu r. ub. zwycięski protekcjo- 
nizm agrarny w Niemczech przeforso- 
wał wprowadzenie t. zw. ceł Śchiele'go, 
ograniczających wprost prohibicyjnie 
przywóz surowcowo - żywnościowy z 
Polski. Skutki zarządzeń tych dotkli- 
wie odczuł nasz wywóz. O ile jeszcze 
w r. 1930 saldo obrotów towarowych 
polsko - niemieckich kształtowało się 
dla nas dodatnio w sumie 21 milj. zł, 
to w r. ub. bilans ten stał się dla nas 
zdecydowanie ujemny, przyczem saldo 
ujemne wynosiło 44 milj. zł. Wartość 
naszego wywozu do Niemiec spadła 
z 626.6 milj. zł. w r. 1930 do 315.2 
milj. zł. w roku ub., tj. o 50%. 

Rząd polski, broniąc bilansu han- 
dlowego oraz pragnąc przywrócić 
zwichniętą na naszą niekorzyść równo- 
wagę obrotów z Niemcami, wprowa- 
dził z początkiem r. b. szereg ograni- 
czeń przywozowych, które objęły jed- 
nak zaledwie kilkanaście procent na- 
szego przywozu z Niemiec. W odpo- 
wiedzi na to Niemcy ogłosiły z po- 
czątkiem marca zarządzenie o cłach 
maksymalnych (Obertarif) od przywo- 
zu z państw, nieposiadających traktatu 
handlowego z Rzeszą, które miałoby 
również znaleźć zastosowanie w sto- 
sunku do Polski. 

Równocześnie z zapowiedzią wpro- 
wadzenia ceł maksymalnych, strona 
niemiecka zaproponowała nawiązanie 
rokowań dotyczących unormowania 
obrotów handlowych polsko - nie- 
mieckich, mających przeszkodzić te- 
mu, by niemieckie cła maksymalne 
oraz reakcja z naszej strony, która po- 
legałaby bezwątpienia na wprowadze- 
niu ceł maksymalnych od przywozu z 
Niemiec, nie podcięły całkowicie wza- 
jemnej wymiany handlowej 

Po kilkutygodniowych  pertrakta- 
cjach, które toczyły się w Warszawie, 
osiągnięto w dniu 26 b. m. częściowe 
porozumienie. Układ ten, który nastą- 
pił w drodze wymiany not z dwumie- 
sięcznym terminem wypowiedzenia, 
ogranicza stosowanie niemieckiej tary- 
fy maksymalnej w stosunku do przy- 
wozu z Polski jedynie tych towarów, 
które obłożone zostały w r. 1925 cła- 
mi i zakazami bojowemi. Równocze- 


śnie i Polska wprowadza polską taryfę 
maksymalną w odniesieniu do przywo- 
zu tylko tych towarów z Niemiec, któ- 
re podlegały zakazom bojowym, skie- 
rowanym wyłącznie przeciwko Niem- 
com. Z obu stron wprowadzono po- 
nadto pewne dodatkowe ulgi, a miano- 
wicie Niemcy udzieliły obniżek cel- 
nych od taryfy maksymalnej dla nie- 
których towarów polskich, których 
eksport do Niemiec odbywał się do- 
tychczas mimo zarządzeń bojowych. 
Ze swej strony Polska również przy- 
znala pewne ulgi celne dla 
objętych ostatniemi zakazami przywo- 
zowemi z końca r. ub. 

Osiągnięte porozumienie zapobiega 
jedynie najgorszemu, to znaczy całko- 
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witemu faktycznemu zerwaniu stosun- 
ków gospodarczych między dwoma 
sąsiadującemi krajami. Dokonane unor- 
mowanie stosunków nie rozszerza jed- 
nakże, z winy Niemiec, platformy wy- 
miennej polsko - niemieckiej, tak, iż 
należy oczekiwać, że w najlepszym ra- 
zie obustronne obroty handlowe zdo- 
lają się utrzymać na niezmienionym 
poziomie. jednakże posunięcia nie- 
mieckie, które już dziś widzimy, miały 
przedewszystkiem charakter demon- 
stracyjny, skierowany przeciwko Pol- 
sce — są wysoce znamienne dla obec- 
nych metod walki polityczno - handlo- 
wej, do których, niestety, nie potrafi- 
liśmy się jeszcze dostatecznie dostoso- 
wać. R. B. 


Zasady obrotu handlowego polsko-niemieckiego. 


Warsfawa, 30° marca. TATI 
W związku z zawarciem w dniu 26 
bm. porozumienia polsko-niemicckie- 
go w sprawie wzajemnych stosunków 
gospodarczych, Ministerstwo Przemy- 
słu i Handlu wyjaśnia, że począwszy 
oč x kwietnia br. obrót towarowy 
między Polską a Niemcami będzie się 
opierał na następujących zasadach: 


1) wszystkie artykuły eksportowa- 
ne obecnie z Polski do Niemiec będą 
mogły być wywożone nadal nı do- 
tychczasowych warunkach, Wyjątek 
poc tym względem stanowi masło w 
stosunku do którego taryfa maksy- 
malna byla już w ciągu ostatnich dwu 
miesięcy stosowana (cło 17o marek) a 
które obecnie korzystać będzie z o- 


gólnego cła autonomicznego w Wy- 
sokości roo marek od 1 cetnara: 

2) niemiecka taryfa maksymalna 
tak zwana obettarif, zastosowana zo- 
stanie począwszy od 1 kwietnia br. 
jedynie w stosunku do tych artyku- 
łów pochodzących z Polski, które do- 
tychczas byly objęte bądź  zakazami 
antipolskiemi bądź też bojowemi cia- 
mi antipolskiemi, Cło maksymalne nie 
zostanie jednak zastosowane do jaj, 
przywożonych z Polski do Niemiec, 
cla których w przyszłości stosowane 


będzie niemieckie clo autonomiczne 
(obecnie 18o marek od jednego cet- 
nara); 


;) polska taryfa maksymalna wpro 
wadzona zostanie jedynie w stosunku 
do tych artykułów niemieckich, które 
podpacają pod listy zarządzeń anti- 
niemieckich z roku 1925. W zakresie 
towarów objętych ogólnym zakazem 
przywozu, nie jpodpadających pod za- 
kazy przywozu wydane już poprzed- 
nio (bądź ogólne, bącź antiniemieckie) 
ustalone zostały kontyngenty na przy- 
wóz z Niemiec. 

Pozwolenia na przywóz z Niemiec 
powyższych towarów wydawane bę- 
dą od r kwietnia br. przez Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu w normal- 
nym trybie. Podania winny być kie- 
rowane jak zwykle do właściwych te- 
tytorjalnie Izb przemysłowo-hancalo- 
wych, względnie w Warszawie do sto- 
warzyszenia kupców polskich lub cen- 
trali Związku kupców. 


Konferencja w Spale. 


Warszawa, dnia 30-go marca. 
Agencja „Iskra“ donosi, że we wto- 
rek 29 bm. na zaproszenie P, Prezy- 
denta Rzeczypospolitej bawił w Spale 
prezes Rady ministrów Prystor, mar- 
szalek Sejmu Świtalski, prezes B. B. 
W. R. Sławek i prof. dr. Bartel. P. 
Prezydent odbył z zaproszonymi dłuż- 


Premjer Prystor prosił 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
przeprowadzenie i w przyszłości co 
pewien czas rozmów w tem samem 
gronie, jako w gronie ludzi, których 
P. Prezydent obdarzał zaufaniem, po- 
wierzając im kolejno ster rządu. 


szą rozmowę. 


Rokowania - połsko-holenderskie 


w sprawie zbytu produktów polskich. 


Warszawa, 30 marca. (PAT.). 
W związku z wprowadzoną od. kilku 
miesięcy w  Holamdji reglementacją 
jrzywozu i wobec utrudnień, czynio- 
nych przez Holandję im:portowi pol- 
skich towarów, zachodziła ze strony 
Polski potrzeba porozumienia się z 
czynnikami holenderskiemi dla zabez- 
pieczenia zbytu polskich towarów na 
rynku holenderskim. W tym celu pro- 
wadzone są między poselstwem Rze- 
czypospolitej w Hadze a rządem ho- 
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Interwencja posła 


lenderskim od tygodnia rozmowy, 
mające za zadanie z uwagi na wpro- 
wadzone przez Polskę ogólne zakazy 
przywozu z grudnia 1931 i z lutego 
1932, ustalenie wzajemnych  kontyn- 
gentów, Ze strony Polski oprócz po- 
sta Rzplitej w Hadze biorą w rozmo- 
wach udział: radca handlowy posel- 
stwa polskiego w Brukseli Litwiński i 
radca Łychowski z Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu. 


polskiego w Berlinie 


w sprawie fantastycznych pogłosek prasy niem. 


36 marca. + (PAT 
czasach dała się zauwa- 


Warszawa, 
W. ostatnich 


wicowych, zarzucających Polsce agre- 
sywiie zamiary w Odniesieniu do pro- 


żyć kampanja niemieckich pism pra- | winci Prus wschodnich. W dniu 30 


bm. poselstwo polskie w Berlinie po- 
ruszyło tę sprawę w urzęczie spraw 
zagranicznych Rzeszy, wskazując na 
brak wszelkiego uzasadnienia tego ro- 
dzaju pogłosek i zwróciło uwagę ra 
ich szkodliwość, zwłaszcza, jeśli, jak 
się to zdarzało, pogłoski podtrzymy- 
wane są przez niektóre lokalne orga- 
na acministracji w Prusach  wschod- 
nich. 


Kard. Hlond u Papieża. 


Rzym, 30 marca. (PAT). Papież 
przyjął dziś na dłuższej audjencji kar- 
dynała Hlonda, na którego cześć w 
tym samym dniu rano wydał Śniadanie 
ambasador Przeździecki. Ks. kardynał 
Hlond opuścił dziś wieczorem Rzym, 
udając się do Turynu, skąd w najbliż- 
szym czasie powróci do Poznania. 


Statut przedsiębiorstwa 
„Państwowe Zakłady 
Przemysłowo - Zbożowe*. 


Warszawa, 30 marca. (PAT). W 
ostatnim numerze „Monitora Polskie- 
go“ z dnia 30 bm. minister Spraw We- 
wnętrznych ogłosił jednolity tekst sta- 
tutu przedsiębiorstwa „Państwowe Za- 
klady Przemysłowo - Zbożowe”. 


Przed londyńską podróżą Tardieu. 


Londyn, 30 marca. (PAT.). Pre- 
mjer Tardieu ma przybyć čo Londy- 
nu definitywnie w niedzielę o godzi- 
nie 11 wieczorem. Pobyt Tardieu w 
Londynie potrwa tylko 24 godziny. 
Premjer zamierza opuścić Loncyn w 


poniedziałek wieczorem i nocnym 
statkiem powraca do Paryża aby 
przybyć tam we wtorek rano. jak 


się okazuje rozmowa premjera Tardieu 


z Mac Donaldem nie będzie bynaj- 
mniej ograniczona do kwestji koope- 
racji nadcunajskiej, lecz również do- 
tyczyć będzie spraw reparacyjnych o- 
raz rozbrojenia i wogóle całokształtu 
pracy międzynarodowej pomiędzy 
Francją i Wielką Brytanją, Premjero- 
wi Tardieu towarzyszyć ma w podró- 
ży do Londynu minister Finansów 
Flandin. 


Co będzie przedmiotem konferencji? 


Wiedeń, 30 marca. (PAT). „Ns. 
Wiener Tageblatt donosi z Paryża: 
Politycy francuscy sądzą, że głównym 
tematem rozmów  mięczy Tardieu a 
Mac Donaldem będzie kwestia bloku 
gospodarczego naddunajskiego. Mię- 
dzy innymi ma być ustalona formuła 
zaproszenia $ państw naddunajskich 
na konferencję w sprawie ceł preferen 
cyjnych, W Paryżu przypominają, że 


Tardieu przygotował już był za zgodą 
Anglji i Czechosłowacji takie zapro- 
szenie, że jednak sprawa rozbiła się 
wskutek oporu Włoch i Niemiec. An- 
glja pragnie na konferencji czterech 
mocarstw odegrać rolę rozjemcy i zła- 
godzić naprężenie między Francją a 
Małą Ententą z jecnej strony a Wto- 
chami i Niemcami z drugiej. Obok 
zagadnienia naddunajskiego przedniio- 


tem rozmów między Tardieu a Mac 
Donalcem będą sprawy: reparacji, dłu 
gów wojennych, rozbrojenia, jako 
też zagadnienie angielskich ceł ochron- 
mych. Francuska opinja publiczna ży- 
czy konferencji obu mężów stanu po- 
wodzenia, ponieważ zdaniem jej, od 


Ententy francusko-angielskiej zależy 
odbudowa gospodarcza Świata. 

_ Londyn, 30 marca, (PAT.). Wo- 
bec tego ,że kanclerz skarbu Cham- 


berlaine prawdopodobnie powró:! ze 
Szkocji, gdzie znajduje się obecnie, do 
Londynu w celu wzięcia udziału w 
rozmowach Taruieu z Mac Donaldem 
i Simonem, możliwe jest, że zagadnie- 
nie dlugów międzynarodowych będzie 
poruszone w czasie tych rozmów. 
Również prawdopodobny jest ucział 
we wzmiankowanych rozmowach Run 
timana, co nasuwa przypuszczenie, że 
będzie omawiana sprawa handlowa 
stosunków obu krajów. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia r kwietnia 1932. 


Str. 3 


Zachęta dla Gdańska, by uprawiał przemyt. 


Dziwna decyzja Wys. komisarza: Ligi Narodów. 


jak wiadomo, pod pozorem „obrotu 
uszlachetniającego" , uprawia Gdańsk 
od lat całych przemyt do Polski sze- 
regu towarów, proweniencji zagra- 
nicznej. Wywozi np. z Polski surowce 
metalowe i złoto w sztabach, daje je 
obrobić w Niemczech i wwozi z po- 
wrotem do Polski bez cła, jako maszy- 
ny iub wyroby jubilerskie. Manipula- 
cje te narażają Skarb nasz na olbrzy- 
mie, 1dące w dziesiątki sniljonów zlo- 
tych straty. Rząd polski uznał przeto 
za konieczne wydanie ostrych zarzą- 
dzeń konkretnych, mających na celu 
ukrócenie nielojalnych praktyk kup- 
ców i przemysłowców gdańskich, Za- 
rządzenia Rządu polskiego uznał obec 


nie hr. Gravina za „bezprawne”. Oto 
oficjalna depesza w tej sprawie Pol- 
skiej Agencji eS p 
r *& 
Gdańsk, 30 marca, (PAT.). Decy- | 


zją prowizoryczną z 29 bm, wysoki 
komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 

r. Gravina Euan kontrole towarów 
pochodzących z obrotu uszlachetnia- 
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Zaburzenia strajkowe 


w Czechosłowacji. 


Praga, 30 marca. (PAT). W zagłę- 
biach węglowych północno zachodnich 


Sytuacja strajkowa zaostrzyła się. Strajk | 


o ejmuje coraz więcej szybów i prze- 
nosi się na zagłębie ostrawsko - kar- 
wińskie. Strajk jest dziki. Występują 
Przeciwko niemu Związki zawodowe 
socjalistyczne, Sytuację opanowują ko- 
muniści. Policja i wojsko w centrach 
strajku są w pogotowiu  alarmowem. 
Doszło do starć, szczególnie w okoli- 
cach Ostrawy, gdzie kilka osób jest 
ciężko”rannych. 


Modne Towary Bławatne 
DLA PAŃ 
SUKNA M ĘEĘSKIE 
Stachiewicz i Abrysowski 
Lwów - Rynek - -Trybunalska 
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jącego gdańskiego jako skierowaną 
specjalnie przeciwko Gdańskowi i za 
„action directe“ ze strony Polski, jak- 
kolwiek w tej mierze stosowane byly 
przepisy ogólne obowiązujące w Pol- 
sce. Powyższa cecyzja prowizoryczna 
nie przesądza zasadniczo sporu co do 
dopuszczalności obrotu jaki uprawia 
Gdańsk pod nazwą „Obrotu uszla- 
chetniającego biernego“ i nie uznawa- 


nego jako taki przez Rząd polski. Za- I 


sacniczy ten spór toczy się Obecnie na 
podstawie skargi polskiej z dnia 15 
września 1931 przed instancjami Ligi 
Narodów. W tym stanie sprawy decy- 
zja Wysokiego Komisarza wydana bez 
uprzedniego zbadania całoksztaltu sto- 
sunków celnych musi wywołać zdzi- 
wienie i nie może się dodatnio przy- 
czynić do ostatecznego  zalatwienia 
caloksztaltu sprawy, 


Z pobytu Marszałka Piłsudskiego w Egipcie. 


Na zdjęciu naszem widzimy fragment z przy jęcia Marszałka przez króla Egiptu Fuada I. 


Przed zamkiem królewskim Abdine w Kairze ustawiła się 


kompanja honorowa gwardji 


królewskiej. ,— Zdjęcie nasze przedstawia moment, gdy Pam Marszałek przechodzi przed 
frontem kompanji honorowej. 


Polska a koncepcja federacji 


naddunajskiej. 
Co o tem sądzi bawiący w Paryżu przedstawiciel naszego 
Min. Spr. Zagr. 


Paryż, 30 marca. (PAT.). Bawiący 
w Faryżu p. Roman, radca ekono- 
miczny w M. S. Z., udzieli} korespon- 
dentowi P. A. T. następującego wy- 
wiadu: 

Wszelkie dążenia do polepszenia 
gospodarczej sytuacji państw, =- E a a 7-40 802 ear S a r s, PGE „na a E ae 


Czary na dworze 
Zygmunta Augusta. 


(Dokończenie.) 


Jeszcze w 1568 od 
568 r., podczas sejmu 
zdrowia, poi zapadł król ciężko na 
kd Pędził bezsennie dni i noce, 
Przyczynę choroby składał na ko- 


bi 

niai często o nich mówił. W) kilka 

Char ni Później wysłał dworzanina 
i notulskiego z listem do Wilna 


2 Przywiezienią 


| * 
“iem Budzik 

ikow 
stru % Na 


kobiety, nazwis- 
odjezdnem prze- 
„gal Czarnotulskiego, ażeby u Bu- 
wej nic nie jądł, ani nie pił. 


itwę, 
Poprawa stanu zdr 

ła jednak długo. Kiedy choroba od 
wiła się, widzimy przy boku s: AB 
skim znowu inną niewiastę Wayka, 
także z Litwy, która usunęła dolegli- 
wości Zygmunta na przeciąg dwu lat; 
po upływie tego terminu, miała zno- 
EA objąć pieczę nad zdrowiem Augu- 
ke Na czas swojej nieobecności zosta- 
> Korycka siostrzenicę swoją Zu- | 
al Orłowską, młodą czarownicę, 
val co czwartku odprawiała czary. 
a ona zwykle groch na rozpalone 


Owia nie trwa- 
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węgle, wymawiając równocześnie sło- 
wa zaklęć; ten, kto ją porzuci, powi- 
nien tak męczyć się i wić w boleś- 
ciach, jak te ziarnka grochu w ogniu. 
Podczas jej pobytu na dworze, czuł 
się Zygmunt August zupełnie dobrze, 
a nawet nosił się z myślą zupełnego 
zerwania z „demonami“, jak nazywał 
podobne kobiety. 

Ale zamiar ten nie był tak łatwy 
do zrealizowania. Chociaż król polecił 
wypłacić Koryckiej 200 zł, i kupić jej 
kilka łanów ziemi, ona jednak nie 
ustąpiła się z dworu, a nawet doro- 
bionym kluczem otwierała podejrza- 
nym osobistościom bramy zamku lu- 
belskiego. Dopiero po jakimś czasie 
obydwie niewiasty, obrażone na króla, 
wróciły na Litwę. 

Przy sposobności leczenia Zygmun- 
ta Augusta roiły królewskie czarow- 
nice dosyć śmiałe plany. Młodsza Zu- 
zanna Orłowska dążyła, nie bez 
współudziału Koryckiej, do zdobycia 
miłości królewskiej, a może nawet łu- 
dziła się, że zasiądzie na tronie pol- 
skim, po śmierci trzeciej żony Zy- 
$5muntą, Katarzyny. Okazało się to 
Jasno wtedy, kiedy znowu poseł kró- 
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nych na południe od Polski, t. ZW. 
państw naddunajskich, interesują nie- 
zmiernie Polskę, która chętnie takim 
dążeniom dopomoże, uważając, iż le- 
Ży to nietylko w interesie całej Euro- 
PY, ale również i w jej własnym. ka 
ską dała już liczne dowody tego, że 


lewski przybył do Zuzanny o ratu- 
nek dla chorego króla. Młoda cza- 
rownica oświadczyła, że nie pojedzie 

Zygmunta Augusta, ponieważ on 
zakochał się w Giżance, a o niej zupeł- 
nie zapomniał. Nie pomogły obietnice i 
namowy wysłannika królewskiego. 
Uparta Zuzanna nie dała się nawet 
skusić obietnicą nagrody w wysokości 
1000 zł. za przybycie do chorego mo- 


narchy, 
Łatwiej uległa Korycka, która 
przybyła z Czarnotulskim do War- 


szawy i zamieszkała w komnacie pi- 
wnicznego. Późno w nocy przybył 
król w towarzystwie dwu najzaufań- 
szych dworaków, którzy świecami 
oświetlili «drogę, W komnacie zastali 


Korzycką, siedzącą obok naczynia z 
wodą. Czarownica podała królowi 
łyżkę jakiegoś tajemniczego napoju. 


a potem poleciła umyć całe ciało w 
przygotowanej specjalnie wodzie. Po 
dłuższej rozmowie wyszła w towa- 
rzystwie jednego dworzanina i pa- 
chołka na brzeg Wisły, wylała do 
rzeki, wśród niezrozumiałego szeptu, 
wodę i wypłukała dokładnie całą bie- 
liznę królewską. Podczas prania wy- 
ciągnęła z bielizny nitkę i troskliwie 
ją schowała. Po dziesięciu dniach jej 
pobytu, stan zdrowia Zygmunta zu- 
pełnie się poprawił, czem ucieszony 
monarcha, darował Koryckiej 700 zł., 
a dla Zuzanny przesłał 800 oraz ko- 
lasę i inne kosztowności wartości o- 
koło 4000 zł. 

Okazało się później, że nić, wyr- 
wana z bielizny Zygmunta Augusta 
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i towarowego z temi państwami, 


los tych państw nie jest jej obojętny 
i że jednym z ważniejszych jej zadań 
gospodarczych na terenie międzyna- 
rodowym jest poparcie słusznych in- 
teresów tych państw. Jako dowód te- 
go może służyć chociażby intensywna 
współpraca przy utworzeniu i dziaial- 
ności t. zw. bloku rolnego, którego 
zadaniem było i jest przeprowadzenie 
m. in, szeregu postulatów państw nad 
dunajskich rolnych w zakresie ich po- 
trzeb gospodarczych, Zrozumiałem 
jest zatem, że Polska przychylnie od- 
nosi się do ostatniego planu rządu 
fra neuskiego w sprawie stworzenia 
ścisłej unji naddunajskiej, która przez 
zaprowadzenie stałości w stosunkach 
gospodarczych wewnętrznych tych 
krajów oraz szeregu ułatwień w obro- 
cie towarowym niewątpliwie przy- 
czyni się w znacznej mierze tw pod- 
niesienia siły nabywczej tej grupy 
państw. Musimy jednakże mieć na u- 
wadze, że takie zbliżenie, aczko'wiek 
bardzo dla nas pożądane, najeżone jest 
szeregiem bezpośrednich niebezpie- 
czeństw dla naszego własnego obrotu 
które- 
go utrzymanie i daszy rozwój jest nie- 
tylko naszym żywotnym interesem, 
ale również interesem wsponitanej 
grupy, państw. Musimy zaten bacznie 
$ledzić, ażeby ta nowa koncepcja nie 
stanęła właśnie na przeszkodzie tym 
interesom. Wobec tego musimy być 
w stałym kontakcie z wszystkiemi po- 
czynaniami, zdążającemi do realiza.ji 
projektu, poczynaniami, zarówno na 
terenie odnośnych rządów, Akatea 
poszczególnych ugrupowań gospodar- 
| czych, które zaczynają się żywo inte- 
sesować tą sprawą. Wszelkie nowe 
| koncepcje, chcące zamierzony ce! o- 
dagnąć, nie mogą być w wyrażne: 
sprzeczności z już ustalonemi, wzglę- 
dnie ustalającemi się stosunkami jak 
n. p. eksport naszych produktów ho- 
To węgla i produktów naf- 
towych, lub też artykułów przemy- 
słowych do grupy rolnej państw nad- 


dunajskich. 


Napad na bank. 


Minneapolis (Stan Minnesota), 39 
marca. (PAT). Do filji Banku Narodo- 
wego wtargnęło 7 bandytów uzbrojo- 
nych w rewolwery, karabiny i kulo- 
mioty. Po zrabowaniu 50.000 dolarów 
w gotówce i rgo.ooo dolarów w pa- 
pierach wartościowych bandyci zbiegli 
w niewiadomym BE 


przez Korycką, miala odgrywać wiel- 


ką rolę. Wedle bowiem twierdzenia 
Zuzanny, chciała czarownica przy 
pomocy owej nitki wywierać stały 


wpływ na króla. Przerażeni dworzanie 
zaczęli wobec tego dążyć wszystkiemi 
siłami do odebrania tej nici; udało się 
to Czarnotulskiemu w 1572 r. na kil- 
ka dni przed śmiercią królewską. 
(Wspomniane kobiety: Budzikowa, 
Zuzanna i Kozycka nie wyczerpuia 
listy czarownic, pozostających w kon- 
takcie z królem. W ostatnich miesią- 
cach przed zgonem wysyła Zygmunt 
August często alarmujące listy na 
Litwę, z prośbą o wyszukanie no- 
wych lekarek, Zwraca się nawet jesz- 
cze raz do Budzikowej z żądaniem 
przysłania jakichś ziół, wymoczonych 
w winie, któremi swego czasu przy- 
wróciła mu zdrowie. Kiedy i to le- 


| karstwo nic nie pomogło, wyszukują 


dworzanie nieznaną z nazwiska cza- 
rownicę 1 sprowadzają ją na dwór 
królewski. 


Gdy kobieta ta przejeżdżała przez 
Wisłę, oświadczyła, po długiem wpa- 
trywaniu się w wodę, że życie królew- 
skie nie potrwa długo. Przybywszy. do 
łoża chorego, obmyła jego ciało jakąś 
cieczą i kazała Zygmuntowi przejść 
trzy razy dookoła komnaty. Na od- 
jezdnem oświadczyła w języku rus- 
kim, że jeżeli król odprawi kobietę, 
którą ma (tj. słynną Giżankę, kochan- 
kę Zygmunta), a ukocha tę, która 
obecnie przybyła, odzyska całkowicie 
zdrowie. Odpowiedź ostatniego z [a- 
giellonów była zlekceważeniem pro- 
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Ustawa o kosztach są- 
dowych. 


Warszawa, 30 marca. (PAT). Od 
dnia r kwietnia r. b. wejdą w życie 
uchwalone przez Sejm ustawy o kosz- 
tach sądowych, wprowadzające we 
wszystkich dzielnicach jednakowe 
stawki opłat oraz jednolity system ich 
uiszczania. 


Opłata zasadnicza wynosi 3% od 
wartości przedmiotu sporu i winna być 
uiszczona zgóry przy wniesieniu po- 
dania, rozpoczynającego postępowanie. 

Opłaty do roo zł. uiszcza się przez 
naklejenie znaczków sądowych na od- 
nośnem podaniu; opłaty w ilości wyż- 
szej — gotówką w kasie sądowej. 

Pozatem ustawy te wprowadzają 
opłatę: "za „doręczenie, którą uiszczać na 
leży również zgóry w odrębnych zna- 
czkach doręczeniowych w wysokości 
80 gr. za każde doręczenie. 

Wszystkie kasy sądowe na obszarze 
Państwa zostały już zaopatrzone w 
znaczki sądowe i znaczki doręczenio- 
we. 


Brazylja r rozdaje kawę. 


Wiedeń, 30 marca. (PAT). Jak do- 
noszą dzienniki, rząd brazylijski ofia- 
rował Austrji 600.000 kg. kawy po- 
śledniejszego gatunku celem rozdania 
jej wśród ubogiej ludności pod wa- 
runkiem, że rząd austrjacki zapłaci 
taksę eksportową i nie obłoży tej 
przesyłki cłem. Jeden kilogram takiej 
kawy kosztowałby 75 gr. W Wiedniu 
wyłonił się projekt, aby ze sprzedaży 
tej kawy sfinansować projekt emigra- 
cyjny b. ministra Thalera. Na odbytem 
wczoraj zgromadzeniu kupców kolo- 


njalnych zaprotestowano przeciwko 
przyjęciu tego podarunku brazylij- 
skiego. 


Wybuch w pralni. 


Warszawa, 31 marca. (PAT). Wczo- 
raj wieczorem w pralni chemicznej 
Pawłowskiego wskutek nieostrożneso 
obchodzenia się z ogniem, nastąpił wy- 
buch benzyny. Pawłowski i trzy osoby 
z pośród pracowników zostały dotkli- 
wie poparzone. Jedną z ofiar wybuchu 
przewieziono w agonji do szpitala. 
Pralnia uległa zupełnemu zniszczeniu. 
Pożar jaki się po wybuchu wywiązał, 
„przerzucił się następnie na sąsiedni 
sklep. Energiczna akcja straży ognio- 
wej usunęła dalsze niebezpieczeństwo. 
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pozycji czarownicy; król wykpił jej 
słowa i odpowiedział, że nawet, 
choćby obydwie niewiasty porzucił, 
to i tak musi być zdrowy. 


Nie zdawał sobie nieszczęsny mo- 
narcha sprawy, że nadzieja ta się już 
nie spełni, chociaż on ciągle ufał. Na- 
wet na trzy dni przed Śmiercią wysłał 
posłów do Zuzanny, która przyrzekła 
dołożyć wszelkich starań do uzdro- 
wienia króla. Poseł, wracający z tą 
obietnicą, nie zastał już Zygmunta 
Augusta przy życiu. 

Wszystkie te praktyki czarodziej- 
skie, związane ściśle z osobą królew- 
ską, były za życia monarchy, przykry- 
te grubą zasłoną tajemnicy, Ukrywa- 
no je nietylko przed ogółem szlachty, 
gorszącej się i tak często prywatnem 
Życiem swego władcy, ale 1 przed ca- 
łym zastępem dworzan, nie dopusz- 
czanych do tajemnic królewskich. 
Może nawet Zygmunt August wsty- 
dził się przed podwładnymi swoich 
dziwnych skłonności do tajemnej wie- 
dzy. 

A prawdę odkryto dopiero w 
rok po królewskim zgonie, kiedy 
szlachta zgromadzona na elekcji war- 
szawskiej wymogła na dworzaninie 
Czarnotulskim złamanie przysięgi i 
zmusiła go do złożenia publicznych 
zeznań, które nietylko nie przyniosły 
żadnych korzyści, ale nawet były do 
pewnego stopnia szkodliwe, gdyż 
rzuciły niepochlebny cień na czcigod- 
ne zwłoki ostatniego przedstawiciela 
dynastji Jagiellońskiej w Polsce. 
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Alarmy sowieckie omożliwościach wojny 
japońsko-amerykańskiej. 


Warszawa. 30 marca (tel. wł.). Do- 
noszą z Moskwy: Prasa sowiecka nie 
przestaje lansować wiadomości o 
możliwej współpracy Sowietów ze 
Stan. Zjedn. na Dalekim Wschodzie. 
Organ armji sowieckiej „Czerwona 
Gwiazda”, ogłosił znamienny artykuł, 
w którym twierdzi, że wojna pomię- 
dzy Stanami Zjednoczonemi i la- 
ponją o panowanie na Oceanie jest 
nieuniknioną. W razie wybuchu woj- 


ny japońsko- amerykańskiej, Sowiety 
zajmą stanowisko odpowiadające do- 
tychczasowej polityce rządu  sowiec- 


kiego na Dalekim Wschodzie i nie- 
omieszkają wykorzystać sposobności, 
celem powstrzymania ekspansji imper- 
jalizmu japońskiego. 

Artykuł ten komentowany jest w 
kołach politycznych jako zapowiedź 
nowych posunięć dyplomacji sowiec- 
kiej w kierunku zbliżenia ze St. Zje- 
dnoczonemi. W rządowych kołach 
sowieckich sądzą, że w obecnej kon- 
stelacji politycznej wyłania się możli- 


wość wspólnej platformy  sowiecko- 
| amerykańskiej na Dalekim  Wscho- 
' dzie. 


Napad na kasjera kolejowego w Łodzi. 


Łódź, 30 marca, (PAT.). Dziś o 
godzinie 17-tej na kasjera dworca ko- 
lejowego Łódź-Kaliska, Marcina U- 
nińskiego, dokonano napadu rabun- 
kowego. Uniński na pół godziny przed 
napacem zdał wszystkie pieniądze do 
P. K. O. W chwili gdy woźny wy- 
szedł z pokoju kasowego w którym 
znajdował się kasjer, wdarło się tam 
dwu bandytów usiłując kasjera ubez- 
władnić, Uniński szamocąc się z na- 
pastnikami cofnął się co dzwonka a- 


larmowego .Na alarm przybyli poste- 
tunkowi oraz służba kolejowa. Jeden 
z bandytów usiłował zbiec, lecz zo: 
stał ujęty, drugi natomiast zatrzas- 
nąwszy siatkę bezpieczeństwa w kasie 
począł się z za niej ostrzeliwać. Policja 
odpowiedziała również strzałami za- 
bijając bandytę na miejscu. Na miej- 
sce napadu przybył naczelnik urzędu 
śledczego oraz komendant policji. 
Śledztwo trwa 


Z życia hagedis. 


Ilustracja nasza przedstawia moment raportu przed wymarszem harcerzy w Chełmnie 
na ćwiczenia. 


Pogrzeb ś. p. biskupa Łozińskiego. 


Brześć n/B., 30 marca. (PAT.) 
Wieczorem 29 bm. o godz, r9 nastą- 
piło przeniesienie zwłok. ks. biskupa 
Łozińskiego z sali Malinowej Semina- 
rium Duchownego w Pińsku do miej- 
| scowej katedry,. Po odjprawieniu mo- 
dłów, według obrządku rzymsko-ka- 
tolickiego i wschodnio-słowiańskiego, 
zwłoki umieszczono w trumnie z ok- 
sydowanej miedzi i wystawiono w pre- 
sbiterjum w katedrze na widok pu- 
bliczny, Wierni przez całą noc odda- 
wali ostatnie posługi zmarłemu. 

Dziś od godziny 9.30 egzekwie 
według obrządku wschodnio-słowiań- 
skiego odprawił ks. biskup Czarnecki 
w asyście unickich księży, poczem ks. 
arcybiskup Jałbrzykowski w obecnoś- 
ci ks. arcybiskupa Roppa i księży bi- 
skupów Bardy z Przemyśla, Lisow- 
skiego ze Lwowa, Michalkiewicza z 
Wilna, Łukomskiego z Łomży. oraz 


biskupów _ sufraganów podlaskiego 
Przeździeckiego, sandomierskiego Ku- 
bickiego,  poleskiego Wetmańskiego, 
warszawskiego  Szlagowskiego, lódz- 
kiego Tanaka biskupa ordynarju- 
sza Szelążka, oraz w asyście licznego 
duchowieństwa rzymsko - katolickiego 
odprawił uroczyste modły. 

W uroczystościach wziął udział 
przedstawicie] Rządu — wojewoda po- 
leski Kraheiski, przedstawiciele wojska, 
ciał ustawodawczych, sądownictwa i it. 
d. Wokół katedry zgromadził się kil- 
kutysięczny tłum wiernych, Stosownie 
do Życzenia zmarłego na trumnie nie 
składano wieńców; nie wygłaszano też 
przemówień, odczytano jedynie list 
napisany przez $, p. biskupa Łoziń- 
skiego w 1928 roku w czasie rekolek- 
cyj biskupich w Gnieźnie i dołączony 
przezeń do testamentu, celem odczy- 
tania go na pogrzebie. 


Z komisji teatralnej. 


Komisja teatralna, która obradowa- 
ła wczoraj pod przewodnictwem prez. 
Huberta w obecności prezydenta Dro- 


Janowskiego i wiceprez. Chajesa, po- 
wzięła następujące uchwały: 
Dla dramatu uchwalono subwen- 


cję 300.000 zł., objęcie części persona- 
lu technicznego na ciężar gminy, oraz 


obowiązek zapłaty czynszu za Teatr | 


Rozmaitości w wysokości 72.000 zł. 
Dla Tow. Miłośników Muzyki i 

Opery uchwalono subwencję na rok 

1932-33 350.000 zł., refundując po- 


nadto za grudzień i marzec ub. roku 
budż. 18.000 zł, których gmina do- 
tychczas nie wypłaciła. 

Pod adresem Tow. Miłośników 
Muzyki i Opery złożyli przedstawicie- 
le wszystkich klubów Rady miejskiej 
słowa wysokiego uznania za poziom 
przedstawień operowych i dramatycz- 
nych. 

Uchwały te zostaną w najbliższym 
czasie przedłożone Komisji budżetowo- 
finansowej. 
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Warszawa, 31 marca. (PAT). Z 
dniem: jutrzejszym rozpocznie się zgo- 
dnie z uchwałą Rady ministrów letni 
czas urzędowania w biurach państwo- 

wych, które teraz czynne będą od Bo 
dziny 8-mej do 15-tej w soboty zaś do 


13.30. 


Zatwierdzenie wyroków 


śmierci. 


Bydgoszcz, 30 marca, (PAT.). Sąd 
Najwyższy w Warszawie zawiadomił 
sąd okręgowy w Inowrocławiu, że wy 
rokiem z dnia 22 bm. odrzucił "kasację, 
wniesioną przez Weronikę Tarkow- 
ską i Stefana Olejniczaka, skazanych 
przez sądy pierwszej i drugiej instan- 
cji na karę Śmierci przez powieszenie, 
utrzymując w całości wyrok poprzed- 
nich instancji. Tarkowska, jak wiado- 
mo, przy współudziale Olejniczaka za- 
mordowała w kwietniu 1930 r. Śpiące- 
go męża swego Józefa. Wczoraj o- 
brońcy odnieśli się do P. Prezydenta 
Rzpłlitej o ułaskawienie. 


r. 


Eksplozja w atelier 


filmowem. 


Białogród, 30 marca, (PAT.). Z Za- 
grzebia donoszą, że 30 bm. w nocy w 
atelier wytwórni filmowej  Starfilm 
nastąpiła eksplozja, która wywołała 
wielki pożar. Wskutek wybuchu scho- 
dy kamienicy zostały zasypane rumo- 
wiskiem tak, że mieszkańcy domu nie 
mogli uciec schodami i skakali przez 
okna, Wielu z nich odniosło ciężkie 
rany. Dotychczas naliczono 29 ran- 
nych i 4 zabitych. 


Zdaleka i Azyliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


WIEDEŃ. Znany skrzypek bankrutem. 
Wiedeński sąd cywilny wdrożył postępowa- 
nie konkursowe do majątku znanego skrzyp- 
ka Jana Kubelika i jego żony. Kubelik za- 
kupił przed czterema laty posiadłość ziemską 
w Burgenlandzie, obejmującą 1800 morgów 
gruntu. Z powodu przesilenia giełdowego w 
Ameryce i spadku papierów na tamt. giel- 
dach nie mógł Kubelik sprostać swoim zobo- 
wiązaniom pieniężnym. Aktywa wynoszą 
800.000 szylingów, pasywa 900 tysięcy. Ku- 
belik ofiarował zapłacenie swych długów w 
wysokości 35% w ciągu jednego roku. 

ESSEN. Tragiczny wypadek zdarzył się 
w hucie „August Thyssen“. Wózek napełnio- 
ny płonącą szlaką, wywrócił się, zasypuiąc 
palacza Lewandowskiego. Nadbiegli z pomo- 
cą robotnicy wyciągnęli z pod gruzów zwę- 
glone już zwłoki. 

SZTOKHOLM. Towarzystwo Kreuger 
i Toll zwróciło się z prośbą o przedłużenie 
moratorjum jeszcze na jeden miesiąc, to 
znaczy do ı maja br. Towarzystwo oświad- 
czyło, że to przedłużenie moratorjum jest 
pożądane w celu ułatwienia dalszego spokoj- 
nego prowadzenia drobiazgowej ankiety, do- 
tyczącej sytuacji towarzystwa, która nie 
może być ukończona przed ostatnim dniem 
kwietnia. 

NEAPOL. Licytacja zwierząt z cyrku. 
Ww najbliższym czasie wystawione będą na 
sprzedaż zwierzęta ze zbankrutowanego cyr- 
ku Schneidra. Ogólną ciekawość budzi licy- 
tacja około roo lwów, 6 tygrysów, białych 
niedźwiedzi i t. d. 

LYON. Ciekawy eksperyment. W oko- 
licach Tulonu, lotnik Sauvant, któremu po- 
licja trzykrotnie zabroniła dokonywania prób 
z nowym apratem, zabezpieczającym lotnika 
od wstrząsu w razie upadku samolotu na 
ziemię, a nawet zupełnego rozbicia się, do- 
konał eksperymentu. Lotnik Sauvant dał się 
zepchnąć wraz z samolotem, od którego od- 
czepiono skrzydła i podwozie, z wysokości 
200 metrów. Lotnik wyszedł cało, kabina zo- 
stała lekko uszkodzona, dowodząc słuszności 
twierdzeń Sauviant'a. Wijynalazek jego opiera 
się na zastosowaniu amortyzatorów pneuma- 
tycznych. Sauvant w najbliższym czasie ma 
dokonać nowych prób na nowym aparacie 
w obecności rzeczoznawców. 


BUENOS AIRES. Klęska szarańczy. Do- 
noszą z prowincji Tucuman, że ukazała się 
tam szarańcza w tak niezmiernej ilości, ja- 
kiej nie widziano od niepamiętnych czasów, 
wyrządzając wprost nicobliczalne szkody. W 
mieście Tucuman i okolicach olbrzymie roje 
Szarańczy w zwartej masie grubości kilku- 
dziesięciu centymetrów pokryły całkowicie 
ulice, utrudniając ruch kołowy i pieszy. Pod 
ciężarem szarańczy łamaly się drzewa. Całe 
miasto przedstawiało niesamowity widok, 
Tysiące właścicieli drobnych własriości rol- 
nych zostało doszczętnie zrujnowanych. 
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KALENDARZYK 
Rz.-kat. Balbiny 
Gr.-kat. Kyryła 


Wachód słońca g 5 m 31 
Zachód „ gl7m58 
Długość dnia g 12 m 22 


Czwartek 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 
Czwartek, 31 bm., o godz. 
„Cyrulik sewilski“, operk. 
Piątek, r kwietnia, o godz. 
„Dziady. 


7.30 wiecz.: 
7.30 wiecz.: 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Czwartek, 31 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Mezaljans". 
Piątek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Szczęście od jutra“. (Ceny popularne.) 


TEATR NOWOŚCI. 
Czwartek, 31 b. m. o godz. 8 wiecz.: 


„Królowa Nocy“. l ` y 
Piątek, 1 kwietnia, o godzinie 8 wiecz.: 


„Jasnowłosy Cygan". (Premjera.) 


KASYNO I KOŁO LITER.-ART. | 
Piątek, godz. 8: Po piętach, latki. 
Sobots, godz. 8: Po piętach, łącki. 


HOTEL KRAKOWSKI. | 
Niedziela, godz. 8: Po piętach, łątki. 


Z Opery. Umberto Magnez, chlubnie 
Znany publiczności lwowskiej z występu w 
Operze „Manon“, śpiewa dziś, w czwartek, 
© godz. 7.30 w Teatrze Wielkim w „Cyruli- 
ku sewilskim“ partję Alma Vivy, którą za- 
liczą do popisowych. Partję Rozyny śpiewa 
Szlemińska, Cyrulika Worch. — W! ponie- 
działek po raz piąty „Poławiacze pereł", któ- 
Ta to nowość będzie transmitowana równo- 
cześnie przez radjo na całą Polskę i zagra- 
nice. — W piątek, 8 kwietnia opera „Fuge- 
noci“, 

Premjera operetki M. Knopfa „Jasno- 
włosy Cygan“ odbędzie się w piątek, 1 kwie- 
tnia. Rzecz ta obfituje w przepiękne melodje 
© motywach współczesnych, oraz interesu- 
jące, pełne humoru libretto Felixa. Pierwszo- 
rzędną. obsadę ról tworzą pp. Hermanowa, 
Przestrzelska, primadonna operetki bydgo- 
skiej, dalej Szczawiński, Szosland i Zayenda 
(tytułowa). Okrasą przedstawienia będzie 
liczny udział baletu układu M. Statkiewicza 
z pp. Zofją Grabowską i Milą Kamińską, E. 
Madejskim i W. Zwclińskim na czele. Pełna 
polotu artystycznego reżyserja B. Horskie- 
Bo, kierunek muzyczny dyr. M. Kochanow- 
skiego, chóry przygotował D. Polzinetti, de- 
oracje zaś prof. Jarocki. 

uż jutro premjera „Po piętach...“ 
trzech aktów Łątek Lwowskich. Jak wiel- 
Kiem zainteresowaniem cieszy się powyższa 
impreza, świadczy fakt, że bilety na premierę 
zostały w ciągu dwu dni prawie zupełnie 
Wysprzedane. Przedstawienia odbędą się: 
w piątek r-go i w scbotę 2-go kwietnia w 
sali Kasyna i Koła Lit.-Art., w niedzielę zaś 
3 kwietnia w Złotej sali restauracji hotelu 
Krakowskiego. Początek o godz. 8 wiecz. _ 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH: 


APOLLO: „Noc w raju“, z Anny Ondrą. 
. CHIMERA: „Marokko“, z Marleną Die- 
trich. 

KOPERNIK: „Plan „W“. 

LEW: „Dzikie Pola“. 

MARYSIEŃKA: „Plan „W”. 

OAZA: „Maradu*. 

PALACE: „Lilianka rozwodzi się”. 
PAN: Vlasta Burjan „Pod kuratelą". 
PROMIEŃ: „Intrygant”. 

SINCE: „Miłość kozaka“. 

TYLOWY: „Szary dom“. 


wely zgon b. dyr. Banku. W dniu 

Pk A" zmarł nagle we Lwowie 

He „dyrektor „Polskiego Banku 

za ystowego” S$. Majewski, zam. 
y wepi. Gosiewskiego 4. Przyczyną 

zgonu — udar sercowy. 

w czasie jej kilkumiesip oniosła policji, że 


cze damskie, kilka 
€J wartości 600 zł. 


k. Stef, i v 
zamieszkała anja Korze- 


Krz J 
Przechodząc ul. Łyczakowską oboj 775% 
DF. 24 upadła na chodnik, * wskutęjy ości 
mała lewą nogę. 280 
Pożar piwniczny. W kotłowni centralne- 
80 ogrzewania w domu Towarzystwa Peda- 
$ogicznego przy ul. Zimorowicza zajęło się 
Wczoraj drzewo, koks i węgiel. Straż pożarna 
izowała ogień. 
Złodziej w charakterze urzędnika magi- 
wiczę tego. Andrzej Stempel, zam. Niemce- 
Fi 28, doniósł policji, że do mieszkania 
SĘ Przyszedł nieznany mu osobnik, który 
mej "Szy się jako urzędnik Magistratu, 
adai okazania odcinków od opłat podatku 


Pomoc dla ludności powiatów 
podgórskich. 


Z inicjatywy pana wojewody lwow 
skiego zmierzającej do ulżenia doli 
ludności powiatów podgórskich: na- 
szego Województwa, Urząd Woje- 
wódzki w ubiegłym kwartale uczielił 
tym powiatom na dożywianie naj- 
biedniejszej ludności i dzieci subwen- 
cji w wysokości 30.600 zł., niezależnie 
od pomocy świadczonej przez Woje- 
wóazki względnie powiatowe Komi- 
tety do spraw bezrobocia i subwencji 
udzielonej na zatrudnienie bezrobot- 
nych. 


Urząd Wojewódzki roztoczył szcze 
gólniejszą opiekę nad ludnością poa- 
górską pow. Turka n/Str, Sambor, 
(Stary Sambor), Dobromil, Lesko, Sa- 
nok, Krosno, (Strzyżów), Brzozów. 

W gminach najbardziej potrzebu- 
jących pomocy potworzono miejsco- 
we komitety ratunkowe składające się 
z Obywateli bez różnicy narodowoś- 
ci i wyznania, którym zlecono roz- 
Gział otrzymanych zapomóg rządo- 
wych pomiędzy najbardziej potrzebu- 
jących. 


GG A 


Konkurs na prace naukowe 
z dziedziny bankowości. 


Polska Akademja Umiejętności o- 
głasza konkurs z funduszu, ofiarowane- 
go przez Zrzeszenie Pracowników Ban- 
ku Polskiego na następujące tematy: 

1. „Handel terminowy walutami i 
dewizami po wojnie”. Ubiegający się o 
nagrodę winni opracować teorję zjawi- 
ska na tle techniki notowań  giełdo- 
wych oraz faktycznego kształtowania 
się terminowego kursu dewiz (np. 
franka francuskiego 1924—1926, zło- 
tego polskiego 1924-1925, funta an- 
gielskiego 1930-1932, dolara 1931-32). 

2. „Organizacja rynku pieniężnego 
w Polsce". Ubiegający się o nagrodę 
winni przedstawić istniejący stan rze- 
czy oraz możliwości i warunki osiąg- 
nięcia poprawy obecnych stosunków, 
zwlaszcza w zakresie emisji krótkoter- 
minowych bonów skarbowych. 

Rozmiar prac ustala się na mniej 
więcej ro arkuszy druku. Prace w języ- 
ku polskim, pisane na maszynie po jed- | 


nej stronie arkusza, oznaczone godła- 
mi, niemniej jak zapieczętowane koper- 
ty, zawierające imiona i nazwiska oraz 
adresy autorów, a oznaczone odnośne- 
mi godłami, należy nadsyłać do Polskiej 
Akademji Umiejętności (Kraków, ul. 
Sławkowska 17) najpóźniej do dnia 31 
marca 1933 roku. 

Sąd konkursowy, złożony z czlon- 
ków Komitetu zarządzającego fundu- 
szem, przyzna za prace na każdy z wy 
mienionych tematów dwie nagrody w 
kwocie 5000 I 3000 złotych. W razie, 
jeżeli żadna praca nie będzie zasługiwa- 
ła na pierwszą nagrodę, rozdana będzie 
tylko druga. Prace nagrodzone stają się 
własnością Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności, która zastrzega sobie prawo o- 
głoszenia ich drukiem. Ogłoszenie o 
rozstrzygnięciu konkursu nastąpi na 
Walnem Zgromadzeniu Polskiej Akade 
mji Umiejętności w czerwcu 1933 roku. 


ra 
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Jaka będzie tegoroczna wiosna? 


PF. Sandström, podsekretarz w Inip 


stytucie meteorologicznym  Stokhol- 
mu, zajmuje się badaniem Golf Strea- 
m'u, od którego, jak wiadomo, za- 
leży w wysokim stopniu stan tempe- 
ratury w Europie. Otóż, na podsta- 
wie swoich badań, stwierdził, że Golf 
Stream, w jesieni 1931, zachowywał 
się tak jak w jesieni 1928 r. Grozi 


am zatem iemneratura mniejwięcej 
taka sama, jak była w róku 1329, t. j. 
wiosna bardzo chłodna, lato dżdżyste 
i zimne, a potem zima umiarkowana. 
Należy przypomnieć, że wiosna z r. 
1929 była, pod względem tempera- 
tury, najchłodniejsza, jaką miała Euro- 
pa od stu lat. 


Czy wiecie, że... 


— Najwyższe góry, najgłębsze je- 
ziora, największe rzeki, najwyższe pła- 
skowzgórza i największe stepy znajdu- 
ją się w Azji. 

— Waga atmosfery, otaczającej zie- 
mię, wynosi 526.000 miljardów pod- 
wójnych cetnarów. 

— llość połączeń telefonicznych na 


całym świecie wynosiła w końcu 1931 
roku cyfrę 35 miljonów, a pierwsze 
miejsce zajmowały Stany  Zjednoczo- 
ne z cyfrą 21.7 miljona połączeń. 

— Na uroczystość urodzin syna 
lorda - majora Londynu przygotowano 
tort, który waży 2 cetnary i mierzy 
8 stóp wysokości. 
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z kwotą 300 zł., a następnie pod pozorem 
udania się do telefonu wyszedł i więcej nie 
wrócił. Policja prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenia celem ujęcia sprytnego złodzieja. 

Nieszczęśliwy wypadek na torze. Loko- 
motywa manewrująca obok Podzamcza naje- 
chała w dniu wczorajszym na zwrotniczego 
kolejowego Kazimierza Grzeszczuka z Podho- 
rzec, który pracował na torze. Grzeszczuk 
dostawszy się pod lokomotywę doznał szeregu 
ciężkich obrażeń i w groźnym stanie przewie- 
ziony został do szpitala. 


KRAJOWA 


BORYSŁAW. Wypadł z pociągu. O- 
negdaj między stacjami kolejowemi Gajami 
a Bolechowcami wypadł z pociągu Mikołaj 
Sawczuk, mieszkaniec wsi Litynia, przyczem 
doznał bardzo silnych obrażeń na całem cie- 
le. Po udzieleniu mu pierwszej pomocy na 
miejscu, odwieziono Sawczuka do szpitala. 

TARNOPOL. Skrytobójcze morderstwo. 
Dnia 29 marca o godz. 20.30 zabity został 
w sposób skrytobójczy Jan Maryszczak, se- 
kretarz gminy w Terklówce, pow. Skałat, 
którego nieznany sprawca zastrzelił przez 
okno z rewolweru. Śledztwo w toku. 

POZNAŃ.  Szantażystka przed sądem. 
Odroczona przed dwoma tygodniami roz- 
Prawa karna przeciw Marji Lewandowskiej, 
oskarżonej o masowe szantaże za pomocą 
listów anonimowych, rozpoczęło się dziś 


5. szczelnie wypełnionej sali. Znawcy 


: psychjat i i 
któ ychjatrzy wydali orzeczenie, Z 


rego wynika, że Lewandowska jest histe- 


lokatorskiego. W czasie przeglądania tych 
odcinków, osobnik ów skradł pugilares wraz 


ryczką i stąd poczytalność jej jest zmniej- 
szona. Po wywodach stron, trybunał ogłosił 
wyrok, uznający oskarżoną winną  usiłowa. 
'nego wymuszenia i skazał ją na karę r roku 
więzienia. 

SAMBOR.  Postrzelony chłopak. Dnia 
28 marca w czasie odbywających się ćwiczeń 
w strzelaniu do tarczy w Łanowicach, po- 
wiat Sambor, został posorzelony w prawy 
bok ro-letni Bronisław Strogusz, którego od- 
wieziono do szpitala powszechnego w Sam- 
borze. 


KROSNO. Świętokradztwo. W nocy na 
30 marca nieznani sprawcy, dostawszy się 
Przez wycięcie okna do kościoła parafjalnego 
w Kobylanach, pow. Krosno, skradli nastę- 
pujące przedmioty: monstrancję w stylu ro- 
mańskim, wysadzaną drogiemi kamieniami 
koloru czerwonego, zielonego i białego, kie- 
lich złoty w stylu romańskim w formie ma- 
łej monstrancji, puszkę na hostje, 2 srebrne 
kielichy, srebrną starożytną puszkę i biały 
obrus. Wartości skradzionych rzeczy do- 
tychczas nie ustałono. 
, STAROGARD. Aresztowanie szajki ka- 
siarzy, Z Tczewa donoszą: Policja śledcza w 
Tczewie aresztowała herszta szajki kasiarzy, 
która swego czasu dokonała zuchwałego wła- 
mania do Banku we Lwowie. Aresztowanie 
nastąpiło w chwili usiłowania przedostania się 


na teren W. M. Gdańska. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna $ (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 


Na fali dnia, 


Pierwsze krople deszczu 


Zasnuło się wczoraj niebo szaremi 
chmurami, zrobiło się ciepło i wilgot- 
no, a na przedwieczerzu — jakby po- 
wiedział Reymont — spadły pierwsze, 
nieśmiałe krople wiosennego deszczu. 


Bo deszcz wiosenny, ten, który 
spłukuje ostatnie śniegi i spulchnia 
ziemię, pada zawsze „o przedwiecze- 
rzu'. Żaden płanetnik nie ściągnie go 
na świat rankiem, ani o południu, a 
rzadko w nocy. 


Jego ciepłe, dobre krople, co nio- 
są światu biogosławieństwo odnowie- 
nia, — przychodzą o zmroku przed- 
wiosennym, gdy Światło zaczyna już 
wsiąkać w ciemny płaszcz wieczoru, 
gdy latarnicy zapalają latarnie, a na 
ulicach czyni się na moment wielka 
cisza, która zaraz wybucha rozbawio- 
nym, wielkomiejskim rozgwarem. 


Biedni ludzie idą wtedy do sklepi- 
ków po naftę, ludzie starzy i szukający, 
spokoju — na nieszpór wieczorny do 
oświetlonych w dalekiej perspektywie 
kościołów, a duże, gwarne ptaki zimo- 
we układają się na sen w ogrodach. 


Wtedy zaczyna 
deszcz wiosenny. 


padać pierwszy 


Czekają na jego ciepłe, płodne 
krople wielkie łachy jałowej ziemi, 
czekają trawniki lodem przygniecione, 
i drzewa w dużych parkach i samotne 
drzewa gdzieś na zbiegu ulic. 


Wszystko milczy i słucha, jak pa- 
da pierwszy, ciepły, deszcz... 


Wczoraj zwilżyły nam twarze jego 
najwcześniejsze, maie krople. Ciche, 
nagłe kropelki z szarego nieba, co 
przykryło sobą zwilgłą, głęboko od- 
dechającą ziemię. 


Ale może już dziś, może jutro, — 
jakiegoś wieczoru, gdy będzie jeszcze 
napół jasno, napół ciemno — zaszeleści, 
zaszemrze, zaszumi gęsta, obfita, bła- 
gosławiona ulewa wiosenna i z rado- 
shego ius. ziemi wytryśnie na świat 
pierwsza, drobna zieleń, w której za- 
klęty jest cud nad cudami: prawda o 
wiecznie odradzającem się Życiu. 


7 Jun. 


Zmiany w Konserwatorjum 
Pol. Twa Muzycznego. 


W dniu wczorajszym otrzymało 
całe grono nauczycielskie  Konserwa- 
torjum Polskiego Towarzystwa Mu- 
zycznego we Lwowie z dyrektorem 
dr. Adamem Soltysem na czele, wypo- 
wiedzenie z końcem bieżącego roku 
szkolnego, bez podania powodu lub 
klauzuli o mającem nastąpić reanga- 
żowaniu. Zachodzi więc obawa, iż 
pierwszorzędni artyści i pedagodzy, 
znaii i poza granicami kraju, jak pp. 
Czapliński, Koffler, Miinzer, Otrawo- 
wa i w. in. przeniosą się do innych 
irslytucyj, względnie nawet opuszczą 
Lwów. Istnieje również możliwość 
powstania we Lwowie innej uczelni, 
jako fili jednej z wyższych szkół 
muzycznych w Warszawie. 


Rozprawa przeciw Ciunkie- 
w o 
WICZOWEJ. 

Kraków, 30 marca. (PAT). Roz- 
prawa przeciw Ciunkiewiczowej odbę- 
dzie się w ciągu miesiąca maja w są- 
dzie krakowskim. Materjał śledczy 
przedstawia się bardzo rozlegle, gdyż 
zawiera 600 arkuszy bitego pisma ma- 
szynowego. Akta sprawy przesłane bę- 
dą niebawem do prokuratury dla przy- 
gotowania aktu oskarżenia. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


St. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia r kwietnia 1932. 


Nr. 74 


Piekło niedawnych dni. 


Jedna ze znanych zaszczytnie w na- 
szem mieście patrjotek i działaczek, na- 
desłała pod adresem naszej redakcji auten- 
tyczny hst, otrzymany od rodziny, która 
zawieruchę wojenną i okres wykuwania 
Polski Odrodzonej przebyła, w kraju łez 
i krwi, w dantejskiem piekle bolszewi- 
ckiej rewolucji. Oto wyjątki z tego do- 
kumentu, które podajemy wraz z adnota- 
cją pani Z, R. 

Mieszkaliśmy na pograniczu rosyj- 
skiem, gdzie nas zaskoczyła wojna — 
wojska austrjackie zarówno jak i rosyj- 
skie niszczyły nas niemiłosiernie, Nie- 
stów bowiem leżał na głównym trak- 
cie, — ale to byłoby się przetrzymało, 
gdyby cofające się wojska rosyjskie w 
roku 1915 nie były aresztowały śp. 
Zygmunta *) i aż na Sybir zagnały. ' 

To słowo „Sybir” strasznem zawsze 
było dla Polaka i szpik w kościach ści- 
nało — a jednak, Cioteczko, przeżyłam 
tam sześć lat, przeszłam straszne cier- 
pienia moralne — tam zostawiłam i ser- 
ce moje po części. 

Rewolucja 17-go roku rozłączyła 
nas z Zygmuntem, zostałam sama z O- 
lesiem, Zosią i Helenką ?) — Była to 
chwila jesienią, kiedy można było je- 
chać i Zygmunt, mając obiecaną posa- 
dę w Sławucie, ruszył do Kijowa. Po- 
dróż jego trwała 14 dni, a tymczasem 
książę Sanguszko został zamordowany, 
Zygmunt zatrzymał się w Kijowie, tu- 
łając się bez grosza, sam i chory, przez 
trzy tygodnie. Wreszcie polski komitet 
dał mu jakieś marne zajęcie — praco- 
wał więc biedak i czekał na nas, bo tak 
się umówiliśmy. I tak pozostało... już 


się więcej nie widzieliśmy, ani mieli 
możności pisania do siebie. 
W roku 1918 napotkali go tam 


Austrjacy i zatrzymali, pytając, dlacze- 
go, jako były austrjacki oficer nie prze- 
dostał się do domu — musi więc być 
szpiegiem. Zbili, skopali, aresztowali i 
przewieźli skutego do Przemyśla, gdzie 
go skazali, po kilkunastu tygodniach 
więzienia, na rozstrzelanie. Co tam wy 
cierpiał, trudno opisać. Cudem dowie- 
działa się o nim księżna Lubomirska, 
nasza dobra znajoma, pojechała do 
Wiednia i uzyskała zupełne uwolnienie. 
Zabrała do siebie — leczyła... Przy- 
szedłszy do zdrowia, dostał Zygmunt 
posadę pod Sapieżanką u p. K. — Do- 
wiedziawszy się o naszym powrocie, 
tj. moim i Helenki, (po latach niewi- 
dzenia) padł na porażenie serca, skut- 
kiem radości z jednej strony, a bolu za 
Olesiem i Zosią z drugiej — nie wi- 
dząc się z nami... 


1) męża piszącej. — 23) dzieci piszącej. 


Ja, z powodu choroby Zosi i He- 
łenki, czekając też na uwolnienie Oie- 
sia z 2-miesięcznego więzienia, nie po- 
jechałam za Zygmuntem do Kijowa — 
dokąd miałam za nim z dziećmi podą- 
żyć. — W tym czasie jednak cofnięto 
wolność przejazdu po Rosji — zaczy- 
nano szaleć i rozlewać krew — rewolu- 
cja rozwijała się w całej pełni. Przeby- 
waliśmy wtedy 90 wiorst na południe 
od Kusteneju, niżej Orenburga, we 
wsi Sorowoj nad Tobolem, wśród la- 
sów i jezior, w otoczeniu Tatarów i 
Kirgizów, w okolicy stepowej, bez 
dróg i drogowskazów, gdzie jeździ się 
karawanami i na wielbłądach. 

Zostaliśmy bez grosza, utrzymywa- 
łam z Olesiem dziewczęta (które też 
chodziły na „lekki“ zarobek) z pracy 
rąk — nie odmawiając żadnej a żadnej 
roboty. Prałam, prasowałam,  łatałam 
kożuchy, kopałam, szorowałam, goto- 
walam, pasłam, doiłam, wyrabiałam 
cegły opałowe z nawozu, cegły z gliny 
do budowy, taczałam mace żydowskie 
— byłam stróżką w szkole, szorując 
podłogi i paląc w klasach (ostatnie pół 
roku), haftowałam itd. To był rok 17, 
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18 i 19 do I-go marca. 
było nadzwyczaj, a szczególnie w zimie 
bez ciepłej odzieży. W tym czasie sfor- 
mowano polskie legiony w Nowym 
Nikołajewsku, w guberni Czelabińskiej. 
Oleś zaraz do nich wstąpił, marząc o 
Polsce. Chłopczyna mój chciał mi też 
przyjść z materjalną pomocą. Kochał 
mię szalenie, rozłąka była bolesna. 
Miłość i tęsknota zgubiły go: bo 
wyrobiwszy sobie urlop i przepustkę, 
jadąc do mnie, wpadł na partję Żyleje- 
wa i, jako oficer, został rozstrzelany — 
11 września 1919 r. Taką datę mi po- 
dali znajomi, nie widziałam go i nie 
wiem, w którem miejscu został pocho- 
wany pod Kostenejem. Nie było mu 
przeznaczone dojechać tych 90 wiorst. 
Lecz kto wie, czyby to samo nie stało 
się w moich oczach. On jednak zdołał 
jeszcze wyrobić to, że polski komitet 
w Troicku sprowadził mnie z Zosią i 
Helenką. Tu było już lżej. Dziewczyn- 
kę przyjęto do ochrony, a ja pracowa- 
łam jako kucharka i piekarka na 70 o- 
sób od 3-ciej rano do Io-tej wieczór. 
Komuniści przejęli ochrony — trzeba 
było ogromnego zaparcia się, by lawi- 
rować między nimi, jako bezpartyjna. 
W r. 1920 I-go lutego umarła Zo- 
sia po ciężkich cierpieniach, miała za- 
palenie opłucnej i tyfus, pod koniec 


W Sopotach będzie dalej spadać 


frekwencja. 


Gdańsk, 30 marca. (PAT.). Jak co 
roku tak i obecnie zarząd miasta So- 
pot rozpoczął pagpazdh Eae i kam 
panję tego kąpieliska. Rok zeszły 
przyniósł, jak wiadomo, dotkliwe 
straty z powodu znacznego spadku 
frekwencji gości sezonowych. Przy- 
czyny tego niepomyślnego zjawiska w 
sposób wyczenpujący zanalizowane zo- 
stały przez radnego polskiego Sopot 
dyr. Brzezinskiego, podczas uchwala- 
nia budżetu miasta. Dyr. Brzeziński 
z całą dobitnością podkreślił, że Sopo- 
ty, jako kąpielisko o charakterze mię- 
dzynarodowym, cierpią niezmiernie z 
powodu akcji elementów  nacjonalis- 
tycznych, które obrały je dla swych 
manifestacyj politycznych, podczas 
których nieraz osoby nie należące do 
sympatyków tych elementów, są na- 
rażane na nieprzyjemności a nawet 
pobicia. Akcja nacjonalistów skiero- 
wana jest w szczególności przeciw 
Żydom i Polakom, z pośród których 
Sopoty liczyły największą ilość kura- 
cjuszów. Brak jakiejkolwiek akcji w 
kierunku okiełznania elementów hit- 
tlerowskich oczywiście nie przyczynia 

| się do polepszenia sytuacji na przy- 


Druga wojna Światowa. 


Fantazja amerykańskiego publicysty. 


Pod tym tytułem ogłosił artykuł w 
piśmie nowojorskiem „The New Re- 
public“ znany publicysta amerykański, 
Bruce Bliven. Fantastyczny obraz przy- 
Szłej wojny światowej układa się pod 
piórem p. Blivena według pewnego 
szematu, w którym nietrudno wyod- 
rębnić pierwiastki antagonizmu amery- 
kańsko - japońskiego. 

Otóż, jak chce autor, dnia 23 maja 
1932 r. Liga Narodów decyduje się 
wreszcie na ogłoszenie bojkotu ekono- 
micznego przeciw ]Japonji. Po długich 
wahaniach, Stany Zjednoczone przy- 
stępują również do tej akcji i prezy- 
dent Hoover wygłasza orędzie w Kon- 
gresie, w myśl którego utrzymywanie 
stosunków handlowych i finansowych 
z Japonją zostaje wzbronione. Ogólne 
przeświadczenie państw bojkotujących 
sprowadzało się do tego, iż ]Japonja 
ugnie się pod bojkotem. Tymczasem 
nastąpiło coś wręcz przeciwnego. 
Pierwsze dni bojkotu spowodowały w 
Japonji panikę, która ustąpiła jednak 
wkrótce miejsca entuzjazmowi ogólne- 
mu. Spostrzeżono, iż Japonja importu- 
je tylko 25% produktów spożywczych, 


a bez rudy i węgla z zagranicy może 
się obejść dzięki Mandżurji i jej kopal- 
niom oraz hutom. 

W celu obrony przed bojkotem za- 
prowadzono w Japonji system  socja- 
lizmu państwowego. Wszystkie źródła, 
środki i narzędzia produkcji zostały 
upaństwowione, wszystkie produkty 
żywnościowe i fabrykaty wydawane 
były dotąd na racje i na kartki. 

Ponieważ bojkot, jak się okazało, 
nie przyniósł decydujących rezultatów, 
a |apończycy nietylko owładnęli całą 
Mandżurją i Mongolją, lecz opanowali 
również wybrzeża chińskie od strony 
Pacyfiku, przeto mocarstwa Ligowe 
postanowiły zastosować blokadę Japo- 
nji. W tym celu zmobilizowano całą 
tlorę wojenną Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanji. Wówczas Japonia 
wypowiedziała wojnę wszystkim pań- 
stwom blokującym z wyjątkiem Rosji. 

Na początku r. 1933 przyszło do 
starcia zbrojnego. Poprzedziło je za- 
warcie przymierza sowiecko - japoń- 
skiego, które przeforsowali ostatecznie 
dyplomaci japońscy, posługując się w 
Moskwie znanym argumentem © ko- 


szłość. Co się tyczy w szczególności 
elementu polskiego, to nie może pozo- 
stać bez śladu nieprzychylne trakto- 
wanie przez samorząd sopocki miej- 
scowej ludności polskiej, której odma- 
wia się zaspokojenia szeregu jej postu- 
larów w dziedzinie szkolnictwa i po- 
trzeb kulturalnych, Pomimo nieustan- 
nych próśb i nalegań ze strony pol- 
skiej, płacącej narówni z resztą oby- 
wateli podatki, interesy jej pozostają 
w zaniedbaniu, nie otwiera się nowyc 
klas w szkołach, a z domu sportowszo 
wydalono nawet miejscową Organiza- 
cję sportową polską. 

Wszystkie te okoliczności — zda- 
niem dyr. Brzezińskiego — nie będą 
sprzyjały rozwojowi Sopot, a raczej 
przeciwnie są oznakami źle wróżącemi 
na przyszłość. 

Wywody przedstawiciela polskiego 
nie były oczywiście przez większość 
radnych uwzględnione, a prasa gdań- 
ska usiłowała przedstawić je jako po- 
zbawione wszelkich podstaw rzeczo- 
wych. Zbliżający się sezon wykaże jed- 
nak po czyjej stronie będzie słusz- 
ność. 


nieczności odparcia ataku imperjali- 
stów europejskich zawczasu. W Niem- 


| czech, gdzie Hittlerowcy doszli tym- 


czasem do władzy, rząd skorzystał z 
okazji i zawarł przymierze z Rosją i 
Japonją w celu wzięcia odwetu na 
Francji. W ten sposób doszedł do skut- 
ku zdumiewający aljans między komu- 
nistami rosyjskimi, mailitarystami ja- 
pońskimi, oraz szowinistami niemiec- 
kimi. 

Z drugiej strony barjery nastąpiło 
również wypowiedzenie wojny: Fran- 
cja i jej aljanci utworzyli front prze- 
ciw Niemcom, Austrii, Węgrom, Ro- 
sji, Włochy, wbrew oczekiwaniom, nie 
zajęły stanowiska, wyczekując, zgod- 
nie ze swą taktyką, rozwoju wypad- 
ków. Anglicy i Amerykanie zachowali 
neutralność w wojnie lądowej, ograni- 
czając się do działań wojennych prze- 
ciw Japonii. 

Przebieg wojny według opisu Bli- 
vena, nie różni się od opisów znanych 
fachowców. Miasta zostały zbombar- 
dowane i wytrute gazami, cywilów po- 
legło znacznie więcej, niż żołnierzy. 
Wojna trwała siedm lat zgórą i zakoń- 
czyła się szeregiem rewolucyj, z któ- 
rych pierwsza obaliła rząd w Niem- 
czech, później zaś przyszła kolej na 
Austrję, Węgry, Japonję, Italję i t. d. 
Dopiero w r. 1940 podpisano konwen- 
cję paryską o zawarcie pokoju. 


Ciężko nam | 


trzeciego miesiąca dostała wodnego ra- 
ka w gardle. 

Umierającą odesłali do szpitala. Nie 
opuszczałam jej, po dwu dniach sko- 
nała. Ciepłą wynieśli do kostnicy. Wi- 
dok stosów nagich trupów, rzuconych 
na ziemię, odebrał mi prawie przytom- 
ność — rzuciłam się na moje kochanie, 
a przekupiwszy dwoma rublami pija- 
nych sanitarjuszy, złożyłam zwłoki na 
dworze, w jakiejś gromadzkiej trumnie, 
obiecując opilcom wynagrodzenie, by 
jej nie chowano gromadnie i tam zo- 
stawiono... 

Jak wróciłam do ochrony, nie 
wiem. Na drugi dzień pokryjomu po- 
chowałam Zosię na prawosławnym 
cmentarzu i sama zapadłam na tyfus 
plamisty wraz z Helenką. Cudem, jak 
mówiono, nie umarłam. Latem prze- 
trzymałyśmy cholerę i straszny głód, a 
w maju 1921 I11-go lipca odesłano nas 
dzięki różnym staraniom, z niewoli 
wraz z żołnierzami. Przybyłyśmy do 
Krakowa 18-go października. Jecha- 
łyśmy w towarowych wagonach, wy- 
sprzedałyśmy wszystko na jedzenie — 
We Lwowie byłam już o proszonym 
chlebie. W Krakowie obdarte i wynędz 
niałe przygarnione zostałyśmy przez 
poczciwych B. — Dowiedziawszy się o 
K., przyjechałam do Torunia. 


Tyle listu — dziś ta męczennica 
dziękuje Bogu, że pozwolił jej z jedy- 
nem już dzieckiem żyć na polskiej zie- 
mi... 

— Myślę, że tragiczne losy rodziny 
podane nie w formie literackiej, przed- 
stawiające jedynie prawdę —- nagie fak- 
ty — wzbudzą w sercach, czytających 
te słowa, nietylko głębokie współczu- 
cie, ale zwrócą ich uwagę na nasze ży- 
cie — taką antytezę tych przejść opi- 
sanych, krzyżowej drogi, prawdziwego 
piekła cierpień fizycznych i moralnych. 
Poczujemy się u siebie, „w domu“ 
— swoim, własnym — wśród 
swoich — ocenimy to szczęście — 
to bespioczeństwo —- ustaną 
swary —- narzekania, krytyki, bunty 
na losy... przystąpimy z ufnością i mi- 
łością do naszych współbraci... I razem 
— choć różnemi drogami, nieraz w 
ciężkim trudzie, pracować będziemy 
dla naszej Ojczyzny, dla naszych 
rodzin, dla naszego wspólnego do- 
bra — my Naród Polski — wy- 
zwolony w nasz e m Państwie, wskrze 
szonem do życia po długiej męce — 
my — wdzięczne i szczęśliwe dzieci tej 
Matki Polski!... my, którym dane jest 
Żyć! 

„Niechaj — wedle słów poety: 


„w miljonach głów myśl jedna żyje, 

„ś jedna pieśń niech z bratnich wzleci łon; 
„miljonów dłoń, niech jednym młotem bije 
„i jeden spichrz niech wspólny chowa plon. 


A) 
Ze srebrnego ekranu. 


Noc w raju. 


Film reżyserji Lamacza, wersja fran- 
cuska, w głównej roli Anny Ondra. 
„APOLLO, 


Jeszcze raz zakochani wystawiają się na 
próbę i oszukują w zbożnym celu, jeszcze 
raz panienka z magazynu mód wchodzi w 
„towarzystwo“ na jeden czy dwa wieczory 
i jeszcze raz miljoner uwozi do pałacu pięk- 
ną, choć ubogą i prostego pochodzenia, mi- 
dinetkę. 

Widzieliśmy to już wiele razy i nieraz 
jeszcze ujrzymy napewno. Motyw Kopciuszka 
na jedną noc zamienionego w królewnę, jest 
nazbyt wdzięczny, aby go rychło stracić 
można z oczu. Cała sztuka polega na dow- 
cipnem odnawianiu starej bajeczki. 

Lamaczowi i czarującej artystce to od- 
świeżenie starego kawału udało się znakomi- 
cie. Przez dowcipne złączenie intrygi mi- 
łosnej z pieniężnemi kłopotami pewnej pary, 
akcja nabiera żywości, a reżyser ma możność 
wsunięcia naprawdę nowych pomysłów (np. 
scena, w której zakochany miljoner przecho- 
dzi z ukochaną przez salony nowych przyja- 
ciół, nie widząc zupełnie, że są puste po 
przeprowadzeniu egzekucji. 

wnętrza atelier i z paru zaledwie 
fragmentów ulicy wydobyto maximum do- 


datnich efektów, wersję dźwiękową dano 
czystą i staranną, muzykę lekkostrawną. 
JG. 


z M 


” 


Nr. 74 GAZETA LWOWSKA z dnia 1 kwietnia 1932. slim 7 
Ó e Ó Hittlera w Anglji. Jesteśmy więc teraz w Znana i ceniona w Polsce wychowaw- 
Jak pracują wysłannicy Hittlera trakcie roboty przygotowawczej prawie we | czyni, specjalistka w dziedzinie dydaktyki 


w Angliji. 


„Daily Herald“ donosi, że przedstawicie- 
le Hittlera wysłani do Anglji, usiłują stwo- 
rzyć tajne kluby w nadzici wywarcia wpły- 
wów na rząd angielski, ażeby przyjął polity- 
kę Hittlera, w celu nieprzeszkadzania jego 
groźbie zagarnięcia władzy w Niemczech. 

Doktor Thost, korespondent w Londy- 
nie dzienników hirtlerowskich, otrzymał po- 
lecenie zgrupowania i pilnowania Niemców na 
południu Anglji, p. von Belling zaś, bawiący 
obecnie w Londynie, wyłuszczył „Daily He- 
raldowi* jak ma zamiar działać, ażeby 


im- 
preza ta powiodła się: „INa razie — mówił 
on — musimy pracować spokojnie. Przede- 


wszystkiem usiłuję pozyskać poparcie moich 
przyjaciół. Ale przyjdzie chwila, kiedy bę- 
dziemy mogli wyjść na światło dzienne. Plan 
mój polega na tem, ażeby przyjęto mnie do 
tylu klubów, ile da się najwięcej, ażeby u- 
częszczać na zebrania taneczne i spotykać 
tam przyjaciół, którzy zainteresują się na- 
szym ruchem. Będą mogli uczestniczyć w 
nim wszyscy ci, których narodowość jest 
Czysta z wyłączeniem żydów i osobników 
kolcrowych. My bowiem wypędzimy żydów 
z Niemiec i przeszkodzimy im zajmować ja- 
kiekolwick stanowiska w państwie”. 

Inny zaś faszysta niemiecki dodał jeszcze 
do powyższych zwierzeń: „Mamy nadzicię, 
ze ewentualnie ruch dostatecznie powiększy 
Się w sile, ażeby módz wywrzeć nacisk na 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 
XVI. Nc. 30/32/3. Edykt. Na wniosek 


Banku Ludowego, Spółdzielni z o. o. w Tu- 
stanowicach, wdraża się postępowanie celem 
umorzenia niżej wymienionych weksli, które 
miały zaginąć i wzywa się posiadacza tych 
weksli, ażeby do dni 6o-ciu od dnia ogłosze- 
nia edyktu weksle te przedłożył podpisane- 
mu Sądowi, gdyż w przeciwnym razie weksle 
te zostaną uznane za umorzone i bez zna- 
czenia: I) trzy weksle z daty Tustanowice 
25 kwietnia 1931, wystawione — każdy — na 
Wotę 1r dol., płatne: jeden $ sierpnia, dru- 
B 5 września, trzeci 5 października 1931, 
Na zlecenie Banku Ludowego, przyjęte przez 
z Hauptman, Zygmunta Hauptmana, 
zaka Grünberga i Leona Feldsteina. II) 
cztery weksle z daty Tustanowice 10 lipca 
1931, wystawione — każdy — po 5.50 dol., 
płatne w Tustanowicach: jeden 22 września, 
drugi 22 października, trzeci 22 listopada, 
Czwarty 22 grudnia 1931, nia zlecenie Banku 
Ludowego, przyjęte przez Józefa Rotha, Na- 
tana Rotha, Hermana Rocha i Henię Ruh- 
dórfer; III) trzy weksle z daty Tustano- 
wice 17 lipca 1931, wystawione — każdy — 
Po 11 dol., płatne w Tustanowicach: pierw- 
Szy 17 paźdzeirnika, drugi 17 listopada, 
trzeci 17 grudnia 1931, na zlecenie Banku 
udowego, przyjęte przez Jakóba Schreiera, 
Pinkasa Schreiera, Scheindlę Schreier i Leona 
Feldstcina. 2311 
Sąd grodzki, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 27 lutego 1932. 


FIRMY. 


„cIm. 15/32. Zmiany dotyczące firmy 
A Już wpisanej. Do rejestru handlowego 
ddział „A“ strona 147 przy firmie Landau 
et Wolf z siedzibą w Oświęcimiu wpisano 
nia 17 stycznia 1932 następujące zmiany: 
Feigla Wolf zmarła. Obecnymi wspólnikami 
firmy Landau i Wolf są: 1. Wolf Landau w 
święcimiu, 2. Benjamin Landau w Oświęci- 
miu. Uprawnieni do zastępstwa firmy są 
Wolf Landau lub Benjamin Landau każdy sa- 
Mojstnie, Uprawnieni do podpisywania firmy 
SĄ Wolf Landau lub Benjamin Landau każdy 
$Samojstnie w ten sposób, że  podpisujący 
Spólnik wypisze własnoręcznie brzmienie fir- 
My a to Landau i Wolf. 2305 
Sąd okręgowy, Wydział L 

Wadowice, 17 stycznia 1932. 
Firm, 


Firm. 


„UM. 324/31. Zmiany dotyczące firmy już 
KPang. Do rejestru handlowego Oddział 
Palnia ia 158 przy firmie Państwowa Ko- 
nia r £gla Brzeszcze wpisano dnia 21 gru- 
prokur e następujące zmiany: Udzielono 
Pisywać gori Łepkowskiemu, który pod- 
nie z d €dzie za firmę pod jej nazwą łącz- 
PO m J ektorem lub z drugim prokurentem 
ml $ 35 Statutu. 2306 
Wad Sąd okręgowy, Wydział I. 
„adowice, dnia 21 grudnia 1931. 

„ „Firm. 30/32. 
aaa W rejestrze 

Strona 40 Przy fi a 

del sukna i tekstylji Mau 
3 marca 1932 następujące zm; À 
icy osobiści - miany: Jawni spól- 
œ „odpowiedzialni postanowili 
a wobec tego 
Obecnie Maurycy Spiegel „w 8 R ih 
widatorzy dotychczasowi spólnicy Ma S 
K Mojżesz Spiegel i Henoch vel Bary 
"yszek, którzy podpisują za firmę p „ie 

istni a=" to jest każ 
sily tnie. Wzywa się wierzycieli, aby w 
nyi z swemi roszczeniami u JEJ 

; 3 
Sąd okręgowy, Wydział I. j 
Owice, dnia 3 marca 1932. 


LICYTACJE 


A 7358/30/16. Strona zobowiązana Julja 
W we Lwowie, Rycerska 16. Edykt li- 


Wad 


wybory kandydatów do parlamentu, a tym 
sposobem członkowie parlamentu i nawet 
może gabinetu znaleźliby się, którzyby zo- 
bowiązali się popierać politykę zagraniczną 


wszystkich państwach Europy i Stanów Zje- 
dnoczonych. Tym sposobem, kiedy nadejdzie 
chwila zagarnięcia władzy przez Hittlera, bę- 
dzie on otoczony państwami, których rządy 
będą przychylnie usposobione względem no- 
wych Niemiec, jakie pragnie on stworzyć”, 


Wśród nowych książek. 


Ks. Arcybp. J. Teodorowicz. Od Be- 
tleem do Nazaretu. Str. 338. Cena zł. 9.—. 
Nakład Księgarni św. Wiojciecha. Poznań — 
Warszawa — Wilno — Lublin. 

W piśmiennictwie polskiem zjawia się 
pierwsza na wielką skalę zakreślona mono- 
graija Chrystusa. Autor przygotowywał ją od 
lat, studjując na miejscu działalności ziem- 
skiej Chrystusa, jak i wertując olbrzymią li- 
teraturę nowoczesną. Owocem tych stu- 
djów niemal całego życia jest dwunastotomo- 
wą rzecz, której tom — pierwszy w. kolei 
czasu — ukazał się świeżo. 

Przedsięwzięcie było niezmiernie trudne, 
i to raczej ze względu na konstrukcję dzieła. 
Autor postanowił ukazać postać Jezusa tak, 
jak się ona przedstawia w Ewangeljach i jak 
na nią patrzy współczesna nauka chrześcijań- 
ska. Pierwszy wzgląd był dlań ważnie: 
gdyż postać Chrystusa chciał koniecznie u- 
czynić wolną od polemiki i brzemienia argu- 
mentów i wywodów naukowych. Druzi 
wzgląd był jednak 


konieczny, aby nie dać 


i Wandy Mazurkowej zastąpionej przez adw. 
dr. I. Fella w Sanoku, odbędzie się dnia 27 
kwietnia r932 r. o godz. to przedpołudniem 
w biurze Nr. II. na zasadzie już zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności. Księga gruntowa II. dzielnicy gminy 
miasta Lwowa whl. 37, kamienica czynszowa 
dwupiętrowa i oficyna pi,trowa, położona 
przy ul. Rycerskiej |. 16. Wartość szacunko- 


wa wraz z przynależ. 81.529 zł. Najniższa 
oferta 40.764.50 zł. Do realności whl. 37 
dzielnicy II. ks. gr. gm. m. Lwowa należą 


przynależności: w protokole oszacowania bli- 
żej opisane, oszacowane na 1668 zł. Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki micjski, Oddz. II. 
Lwów, dnia 27 lutego 1932. 


E. 726/31. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
kwietnia 1932 odbędzie się w Sądzie podpi- 
sanym o godzinie 1o w biurze Nr. 1. licyta- 
cja realności położonej w Kamienopołu obej- 
mująca parcele budowlane lkat. 8 niewydzie- 
loną połowę pgr. Ikat. 141/i oraz całe per. 
lkat. 18/1, 176, 177/2, 178, 306/1, 470/1, 
109/2, zobowiązanego Michała Trembeckiego 
syna Jana własnej, oszacowanej na 7.221 zł. 
Najniższa oferta wynosi 5.376 zł. 67 gr. Pra- 
wa do powyższej nieruchomości, któreby 
licytację uczyniły  niedopuszczalną, winny 
być zgłoszone najpóźniej na terminie licyta- 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji, pod za- 
grożeniem, że w przeciwnym razie nie wolno 
ich będzie więcej dochodzić w odniesieniu do 
tej nieruchomości na szkodę nabywcy w do- 
brej wierze. Poza tem odsyła się do edyktu 
licytacyjnego, ogłoszonego ma tablicy są- 
dowej. 2308 


2235 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Winniki, dnia 15 stycznia 1932. 


IV. E. 3026/31. Na żądanie Samuela 
Aberdama odbędzie się dnia ro maja 1022, 
godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie biuro Nr. 
r2 licytacja 8/20 i 516 części whl. 543, skła- 
dającej się z pbd. 935, 471 i 472, stanowiące 
ogród. Na pbd. 935 i na części pgr. 472 stoi 
dom drewniany gontami kryty o 4 po- 
kojach, na pgr. 472 znajdują się komórki 
z desek kryte gontami. Budynek ten znaj- 
duje się w stane walącym się. Jako przv- 
należność znajdują się na pbd. 935 i pgr. 472 
sztachety. Wartość szacunkowa 1.407 zł. 
67 gr. Najniższa oferta 938 zł 44 gr. 

Sąd grodzki, Oddział IV, 

Stryj, 21 marca 1932. 


IV. E. 886/31/7. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Hermana Diamanda odbędzie się dnia 
10 maja 1932 o godz. 9 w tut. Sądzie biuro 
Nr. 12 licytacja realności whl. 237 gm. 
Strzałków, składającej się pbd. 59 i 19 pgr. 
Na pbd. 59 stoi dom, stajnia i stodoła słomą 
kryta. Wartość szacunkowa 6167 zł. 62 gr. 
Najniższa oferta 4111 zł. 75 gr. Poniżej tej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 2312 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Stryj, dnia 22 marca 1932. 


E. 2369/31. Edykt. Dnia 4 maja 1932, 
godz. 12 w południe odbędzie się w tutej- 
szym Sądzie biuro 11 licytacja pgr. ‘gm. 
Pleśniany, graniczącej wschód, zachód drogi, 
południe Anna Nesciuk, północ Michał So- 
kulski, obszaru 1 morg. Wartość 822 zł. 
Najniższa oferta 548 zł. Prawa zgłosić przed 
licytacją, pod zagrożeniem utraty praw do 
nabywcy. 2316 


2313 


Sąd grodzki. 
Zborów, 23 stycznia 1932. 


,_ E. 2760/31. Sorona zobowiązana: Izrael 
i Sala Silfenowie w Brzezince. Edykt licyta- 
cyjny. Na wniosek strony egzekwującej Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności miasta Oświeci- 
mia odbędzie się dnia 9 maja 1932 o godzinie 
10 przedpołudnem w biurze Nr. 4 na za. 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
Br. p ulących realności: Księga gruntowa 

zezinka. Whl. 287. Oznaczenie realności: 


miejsca zarzutowi, że dzieło jest przestarzałe 
oraz w treść ubogie. Kro zna wnikliwość 
umysłu autora, ten nie czytając nawet jego 
najnowszej pracy, przypuścić może, jak mo- 
zolnego dokonał trudu i jak się wywiązał z 
zadania teologa i historyka, egzegety i apolo- 
gety, artysty i uczonego. 

Rzecz jest pierwszorzędna, i na tym po- 
czątkowym zrębie znać już silne znamię in- 
dywidualności autora. 

Dzieciństwo Jezusowe ukazuje się jako 
prawda prawd i jako obraz skończonego 
piękna. Czytać je należy już teraz, gdyż za- 
wiera okres zamknięty w sobie, Da ono też 
pojęcie o budowie dzieła, o zaletach stylu i 
głębi myśli, słowem o wartości całej rzeczy. 

S. Marciszewska-Posadzowa. Pan Jezus i 
dzieci. Opowiadania ewangeliczne.  (Bibljoge- 
ka Wychowania Przedszkolnego, Nr. 10). Z 
rysunkami H. Czamana. Str. 73. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. Poznań — War- 
szawa — Wilno — Lublin. 


pgr. lk. 1335/2, 1345/5, dom jednopiętrowy 
niewykończony, hala robocza z podłoga be- 
tonową, lodownia z chłodnią, magazyn, kan- 
celarja, stajnia murowana, wychodek muro- 
wany, trzy szopy drewniane, płot drewniany, 
studnia z pompą automatyczną i ręczną, 
oraz instalacją wodociągową, urządzenie ma- 
szynowe dla wyrobu wody sodowej i lemo- 
niad. Wartość szacunkowa wraz z przyneleż- 
nościami: 122.000 zł. Najniższa oferta: 
61.000 zł. Do realności whl. 287 ks. gr. gm. 
kat. Brzezinka należą przynależności, które 
już zostały objęte ceną szacunkową realno- 
ści. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 2315 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Oświęcim, dnia 24 lutego 1932. 


E. 1482/29. Edykt. Dnia 11 maja 1932 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licyracia 
pbud. 1170o z willą drewnianą, pbud. 1147 
z willą murowaną i piekarnią, pgrt. 4394/3, 
4392/2 i 4394/7 gminy Mikuliczyn w posia- 
daniu Fani Rosenthal ż. Judy z Mikuliczv- 
na. Wartość szacunkowa 44.683 zł. Najniższa 
oferta 22.391.50 zł, poniżej której sprzedaż 
|nie ńestąpi. 2314 

Sąd grodzki. 

Delatyn, dnia 1 marca 1932. 


SPADKI. 


ł A. 201/29. Wezwanie. W sprawie spad- 
ikowej po śp. Sofronie Murmyło wzywa się 
nieznanych z miejsca pobytu Pańka Mur- 
myłę i Domkę zam. Pohrebną, dla których 
ustanowiono kuratorem adwokata Dra Chę- 
cińskiego w Żydaczowie, by do roku licząc 
od poniższej daty wnieśli w tut. Sądzie o- 
Świadczenie do spadku, inaczej spadek przy- 


zna się dziedzicom oświadczonym. 2317 
Sąd grodzki. 
Żydaczów, dnia 25 marca 1932. 
UPADŁOŚCI 
Sa 37132/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Lipy 
Franka, handlarza drzewem we Lwowie, Lesz- 
czyńskiego 30. Komisarz ugodowy  Czaj- 
kowski, sędzia Sądu okręgowego we Lwo- 
wie. Zarządca ugodowy Dr. Maurycy Ma- 
ksymiljan Leser, adwokat, Lwów, Kraszew- 
skiego r9. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 17 dnia 4 
maja 1932 o godz. 12 w południe. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 30 kwietnia 
1932. 2298 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 24 marca 1932. 


Sa 85/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Stefana 
Palijczuka w Rudenku ruskiem, niewpisanego 
w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
naczelnik Sądu grodzkiego w Łopatynie p. 
Wilhelm Pichler. Zarządca ugodowy Djonizy 
Kowal w Rudenku lackiem. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodzkim w Łopa- 
tynie dnia 27 kwietnia 1932, godz. 9. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 18 
kwietnia 1932. 2310 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, dnia 15 marca 1932. 


Sa 133/31/64. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na  audjencji ugodowej w dniu 22 
stycznia 1932 między Izakiem Stachlem, kup- 
cem we Lwowie a jego wierzycielami. 


Sąd okręgowy. 2299 
Lwów, 17 lutego 1932. 
S. 4/32l1. Edykt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Izaka Laptera, kupca 
we Lwowie,  Łyczakowska go. Komisarz 


konkursowy Czajkowski, sędzia Sądu okręgo-. 


wego we Lwowie. Zarządca masy Dr. Pinkas 
Pordes, adwokat, Lwów, Kościuszki 5. Pierw- 
sze zgromadzenie wierzycieli w niżej 
mienionym Sądzie, biuro Nr. 17 dnia 31 
maja 1932 o godz. 16 przedpołudniem. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 31 
maja 1932. Audjencja rozpoznawcza w tymże 


wy-_ 


przedszkolnej, uzasadnia we „Wstępie”, że 
„najdoskonalszą formą powszechnego i pier- 
wiastkowego nauczania, poruszania,  szcze- 
pienia i utrwalenia jest forma opowieści“. 

Opowieści w układzie p.  Posadzowej 
odznaczają się niezwykłą prostotą, tak iż 
naprawdę zastosowane są ściśle do umysłów 
w wieku przedszkolnym. Co do treści to 
autorka zbiera ją częściowo z Ewangelji, 
częściowo zaś czerpie z poza ewangelicznych 
Źródeł,a nawet z czasów obecnych, posługu- 
jąc się własną inwencją. Ważne są wska- 
zówki autorki, jak opowiadać i jak się za- 
chować po opowiadaniu. 


8 miljonów bezrobotnych 
w U. S.A. 


Według oświadczenia prezesa ame- 
rykańskich związków robotniczych, 
Green'a, liczba bezrobotnych w Sta- 
nach wynosi wciąż jeszcze przeszło 8 
miljonów osób, co świadczy o tem, że 
produkcja na sezon wiosenny podjęta 
została narazie w ograniczonych roz- 
miarach. 


Sądzie dnia 15 czerwca 1932 o godz. 10 
przedpołudniem. 2300 
Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 17 marca 1932. 


Sa 1/31/103. S$. 3/32/2. Edykt konkur- 
sowy. Otwarcie konkursu do majątku Tetti 
Katz, kupcowej we Lwowie, Pułaskiego 4. 
Komisarz konkursowy Czajkowski, sędzia 
Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca masy 
Dr. Emanuel Bibelman, adwokat, Lwów, A- 
kademicka 16. Pierwsze zgromadzenie wie- 
rzycieli w niżej wymienionym Sądzie, biuro 
Nr. 17 dnia ro maja 1932 o godz. ro przed- 
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 30 kwietnia 1932. Audjencja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 19 mają 
1932, o godz. ro przedpołudniem. 2301 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 8 marca 1932. 


I. Sa 28/32/3. Sprawa postępowania u- 
godowegc Bernarda Eichnera, kupca w Bia- 
lej W uwzględnieniu wniosku Dra Maury- 
cego Tochtena, adwokata w Białej, z dnia 
22 marca 1932 zwalnia się go z urzędu za- 
rządcy ugodowego i w miejsce tegoż ustana- 
wia się zarządcą ugodowym adwokata Dra 
Zygmunta Bergmanna w Białej. 2302 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

"Wadowice, dnia 23 marca 1932. 


I. Sa s3/31/1o. W sprawie postępowania 
ugodowego Juljana Zygla z Rabki, uchwała 
Sądu okręgowego w Wadowicach z 18 stycz- 
nia 1932, odmawiająca zatwierdzenia ugody 
została zmieniona i ugoda zatwierdzona. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 2303 

Wadowice, dnia 18 marca 1932. 


L Sa 5/32/6. Zastanawia się po myśli 


$ 56 ust. r. ord. ugod. postępowanie ugo- 
dowe otwarte na wniosek dłużnika Fran- 
ciszka Wachy, restauratora w Białej, ulica 


Cyniarska 18, właściwie w Aleksandrowi- 
cach Nr. 71, Skoro dłużnik przed audjencją 
ugodową wniosek swój ugodowy cofnął. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2304 
Wadowice, dnia 20 lutego 1932. 


I. S. 4/31/12. Otwarty uchwałą tut. Sądu 


z dnia 29 października 1931 I. S. 4/31/6 
konkurs do majątku dłużniczki Róży Dłu- 
gacz został za zgodą wierzycieli w myśl 
$ 167 o. k. zastanowiony. 2320 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 14 listopada 1931. 


Sa 7/32. Edykt ugodowy. Orwarcie po- 
stępowania ugodowego do maętku dłużnika 
Józefa Raczyńskiego, droguerzysty w Podhaj- 
cach. Komisarz ugodowy pan Zieliński, Na- 
czelnik Sądu w Podhajcach. Zarządca ugodo- 
wy Juljusz Gross, aptekarz w Podhajcach. 
Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim w 
Podhajcach dnia 29 kwietnia 1932, godzina 
9. Do tego Sądu należy zgłosić wierzytelno- 
ści do 22 kwietnia 1932. 2318 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 18 marca 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 87/31. Grzegorz Bojczyk, [urodzony 
21 stycznia 1895 w Tarnopolu, zmęarł w 
niewoli rosyjskiej 1922 roku. Celem udo- 
wodnienia zaszłej śmierci wzywa się, ażeby 
do 3 miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginio- 
nym. 2309 

Sąd okręgowy, Wydział niesporny. 

Tarnopol, dnia 12 września 1931. 


T. $/32. Henryk Pustelniak, syn Walen- 
tego i Katarzyny, urodzony dnia rx stycznia 
1884 w Rogożnicy i tam zamieszkały, przed 
około 25 laty wyszedł z domu, wysłany po 
zakupy do sklepu w Rudnej małej i odtąd 
zaginął.  Widrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby za- 
wiadomiono Sąd o zaginionym do jednego 
roku. 2319 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 14 marca 1932. 


Śtr. 8 


PEAU Rynek 19 rra 


GAZETA LWOWSKA z dnia 1 kwietnia 1932. 


przepiękne jedwabne 


pończochy 


Nr. 74 


po zł. 33:40 


bo wohód przez sień 


Ochrona ptaków. 


Na zjeździe państwowej rady 
ochrony przyrody w Warszawie u- 
chwalono między in. sprzeciwić się 
masowemu niszczeniu ptaków dra- 
pieżnych, które się tępi przez wypła- 
canie premji za ich zabicie, wywołane 
względami na ochronę gołębi poczto- 
wych. Dla gołębi tych niebezpieczne 
są tylko niektóre ptaki, w rzeczywis- 
tości zaś tępi się wszystkie, gdyż w 
łocie niemożliwe jest odróżnienie na- 
wet przez wprawnego myśliwego 
„myszołowa" od „gołębiarza”. Uzna- 
no za konieczne wprowadzenie norm, 
biorących w ochronę ptaki drapieżne, 
tembardziej że niektóre z nich są 
pożyteczne dla rolnictwa. 

Na tej podstawie zwrócono się do 
minist. rolnictwa o wprowadzenie do 


Oryginalna licytacja. 


Neapol. W najbliższym czasie 
wystawione zostaną na sprzedaż zwie- 
rzęta ze zbankrutowanego cyrku ka- 
pitana Schneidera. Budzi ogólną cie- 
kawość oryginalna licytacja około stu 
lwów, sześciu tygrysów, białych nie- 
dźwiedzi i t. d. Narazie pokarm dla 
zwierząt jest dostarczany przez miej- 
scowe Towarzystwo Opieki nad 
zwierzętami, zasilane składkami pu- 
blicznemi. 


Grota skalna licząca 25 
miljonów lat. 


Znany paleontolog, dr. Fr. Michol- 
son, wykrył w stanie Texas (U. S. A.), 
niedaleko miasta San Antonio rozległe 
groty i pieczary, których wiek określa 
on na 25 miljonów lat. W pieczarze 
znalazł Micholson pewną ilość ślepych 
ryb, białych nietoperzy i białych żab. 
Główna pieczara mierzy prawie milę 
długości i styka się z dużem jeziorkiem 
podziemnem. Izba handlowa w San 
Antonio postanowiła  wyasygnować 
fundusze na dalsze badania oraz udo- 
stępnienie dojazdu do grot, które -— 
jak się spodziewają — staną się atrakcją 
dla turystów. 


ustawy łowieckiej postanowień, zaka- 
zujących wypłacanie premji za tępie- 
nie ptaków drapieżnych. 

Uznano konieczność ochrony cza- 
plisk i postanowiono zwrócić się do 
właścicieli prywatnych, którzy na tere- 
mie swych dóbr posiadają rezerwaty 
dla ochrony czapli z wnioskiem o nie- 
usuwanie z terenu czaplisk uschnię- 
tych drzew, gdyż zagraża to zmniej- 
szeniem się ilości gniazd czapli. 

Zwrócono się do min. robót pu- 


Co usłyszymy przez | 


e 
radjo? 
(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 
Piątek, 1 kwietnia. 

LWÓW! (381). Godz. 11.45: Trans. z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z wieży Marjackicj w Krako- 
wie. Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 13.10: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. — 13.15: Trans. 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
13.25 — 15.00: Przerwa. — 15.00: Płyty gra- 
mofonowe. — 15.25: Trans. z Warszawy. 
Odczyt z cyklu dla maturzystów szkół średn. 
(Dział „Historja”*) „Kultura polska za Pias- 


tów i Jagiellonów", wygł. prof. Henryk 
Mościcki. — 15.45: Trans. z Warszawy. Gieł- 
da pieniężna, oraz komun. Centr. Biura 
Hydr. dla żeglugi i rybaków. — 15.50: 


Trans. z Warszawy. Odczyt z cyklu dla ma- 
turzystów szkół Średn. (Dział „Literatura') 
„Słowacki“, odczyt 1-szy, wygł. prof. Kon- 
rad Górski. — 16.10: „Audycja dla chorych“ 
w oprac. ks. kapelana Michała Rękasa i kon- 


cert. — 16.30: Płyty gramofonowe i Silva 
Rerum. — 16.55: Trans. z Warszawy. Lekcja 
języka angielskiego (Linguaphone). — 17.10: 
„Żarty  primaprilisowe* wygł. prof. Adam 


Fischer. Trans. ze Lwowa na wszystkie stacje 
polskiego Radja. — 17.35: Pieśni i arje ope- 
rowe w wyk. p. Adolfiny Dymnickiej (sopr.) 
i p. Marjana Kapuścińskiego (tenor) akoinp. 
p- Tadeusz Seredyński. — 18.15: Trans. z 
Warszawy. Koncert (d.c .). — 18.50: Roz- 
maitości. — 19.10: Listy i programy w oprac. 
dyr. programow. p. Juljusza Petry'ego. — 
19.25: Odczytanie programu na dzień nastę- 
pny. — 19.30: Audycja kobieca. — 19.25: 
Trans. z Warszawy. Płyty gramofonowe. — 
19.45: Trans. z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 20.00: Trans. z Warszawy. Po- 
gadanka muzyczna. — 20.15: Trans. z War- 
szawy. Koncert symfoniczny z Filharmonii. 
W, przerwie feljeton literacki p. t. „Wysokie 


blicznych z przedstawieniem koniecz- 
ności instalowania nad przewodami o 
wysokiem napięciu elektrycznem u- 
rządzeń zabezpieczających ze względu 
na to, że stykanie się ptaków z tero 
rodzaju przewodami  niezabezpieczo- 
nemi, powoduje niebezpieczeństwo 
ich masowego niszczenia. 

Na podstawie uchwał zjazdu rada 
wystosuje odezwę do władz wojsko- 


"wych, dyrekcji kolejowej i K. O. P. 


w sprawie współpracy w ochronie 
ptaków. 


drzewa Staffa", wygł. p. Stan. Adamczewski. 


Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Ignacego Neumarka, Marja Freund 
(śpiew) i Jakób  Kalecki (fort.). — 22.40: 


Trans. z Warszawy. Dodatek do Pras. Dzien. 


Radj — 22.45: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. i komunikat poli- 
cyjny. — 22.50 — 24.00: Trans. z Warsza- 


wy. Muzyka taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 30 marca. 


Bez transakcji. Tendencja 
usposobienie słabe. 


Dolar w obr. pryw. 8.8744. 


utrzyman a, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Na Giełdzie transakcje w pszenicy, i 
otrębach jęczmiennych. Pszenica nadal zwvż- 
kuje w cenie, żyto nieco podrożało, w innych 
artykułach ceny niezmienione. 

Tendencja dla zbóż chlebowych zwyżko- 
wa, pozatem utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 

Pszenica kr. dwor. oa 26.25 do 26.74._ 

Ceny rynkowe: 

Pszenica zbior. od 25.— do 25.50; żyto 
małop. jednol. od 23.75 do 24.—; żyto zbior. 
od 23.— do 23.25 

Ceny rynkowe loco Lwów: 

Pszenica kr. dwor. od 28.25 do 28.75; 
pszenica zbior. od 27.— do 27.50; żyto małop, 
jednol. od 25.25 do 25.50; Żyto zbior. od 
24.50 do 24.75. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 31 marca. 
PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. 
budowlana 37,50; 6% poż. dolarowa 60,00— 
60,50; 4% poż. dolarowa 48,60—48,75; 7% 


poż. stabilizac. 58,75—58,25; 10% poż. ko- 
lejowa 101— 102. 


WALUTY: Dolar 8,89. 


DEWIZY: Belgia 124,55;  Holandja 
360,20; Nowy jork 8,91,9; Paryż 35,06; 
Praga 26,41; Szwajcarja 172,80; Berlin 212,40; 
Londyn 33,85: Włochy 46,25. 


AKCJE: Bank Polski 85—84. 
ZO 


ZARZĄD MAŁOPOLSKIEGO ZAKŁADU 
KREDYTOWEGO, Spółdz. z o. o. we Lwo- 
wie zawiadamia, że Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie członków odbędzie się dnia 14 
kwietnia br. o godz. 6-ej popoł. w lokalu 
własnym przy ul. Kopernika 11, z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołów odbytych  rewizyj z samienia 
Rady Spółdzielczej. 2) Sprawozdanie Zarzadu 
z czynności i zamknięcia rachunków za rok 
1931. 3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 
wniosek na udzielenie Zarządowi absolu- 
torjum. 4) Rozdział czystego zysku. s) 

Wnioski i interpelacje. 2289 


ZAWIADOMIENIE. 


Na mocy nowego brzmienia statutu za- 
twierdzonego przez ministrów Przemysłu i 
Handlu oraz Skarbu postanowieniem z dnia ro 
kwietnia 1931, ogłoszonem w „Monitorze 
Polskim“ Nr. 125 z dnia 2 czerwca 1931, 
przystępuje Ska. Akc. „Polsot“ Polska Spółka 
dla obrotu towarowego we Lwowie, do wy- 
miany będących dotąd w obiegu swoich akcyj, 
a mianowicie: dotychczasowe akcje po zł. 
30.— każda im. wart. zamienia się na nowe 
w ten sposób, że na każde 3 i 1/3 szt. tych 
akcji wydaje się jedna nowa akcja na zł. 100, 
gotówką pełnowpłaconych. 

Ponieważ dotąd pozostają w obiegu akcje 
po Mp. rooo im. wart. zwaloryzowane każda 
na zł. o.75 czyli 40 szt. akcji 1000-marko- 
wych na jedną na zł. 30 nom. wart., przeto 
wymiana tychże akcji nastąpi w ten sposób, 
że za każde 133 i 1/3 szt akcji po Mp. 1000, 
wydawane będą akcje po zł. roo nom. wart. 
czyli za kazde 400 szt. akcji po Mp. 1000, 
3 sztuki nowych akcji po zł. 100 nom. wart. 

Wymianę przeprowadza Ska. Akc. „Pol- 
sot“ Polska Spółka dla obrotu towarowego 
we Lwowie, przy ul. Szajnochy 1.2, gdzie też 
należy przedkładać dawne akcje markowe. 

Ze względu na to, że mniejsze odcinki 
akcji jak po zł, roo wydawane nie będą, 
przeto w nabywaniu, lub pozbywaniu -ekcji 
markowych pośredniczy Powsz. Bank Związ- 
kowy S. A. we Lwowie, przy ul. Jazielloń- 
skiej |. 2. 2295 


OGŁOSZENIE. Firma „Rex* Handel obuwia 
Spółka z ogr. odp. we Lwowie została z 
dniem 7 marca 1932 r. rozwiązaną. wzywa 
się wierzycieli wymienionej Spółki po myśli 
$ 91 ustawy o spółkach z ogr. odp., aby 
zgłosili się u podpisanego likwidatora. Frv- 
deryk Halpern Lwów, ul. 
3 a. 
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Na nowviu... 


Powieść, 


Tamara zerwała się i poczęła szyb- 
ko biegać po pokoju. 

— To w takim razie „Nietoperz“. 
Bo, jak z opisu inspektora domyślić się 
mogłam, on też czękał na niego na 
szosie za Makowem. 

— Ale... dlaczego-ż-by? 

— Jakiś ty niedomyślny, Szota! 
Solą w oku mu to było zapewne, że 
towar wozi się do Warszawy, a on nic 
otem nie wie. Uda się — dobrze — nie 
— to niczem nie ryzykuje. Kartka by- 
ła bez podpisu. 

— Ale skądże-by wiedział o kartce? 

— Może mu Piętak powiedział? 
Może widział u Kowalskiego?.. Ale, 
jeżeli tak, to trzeba natychmiast uprze- 
dzić inspektora, aby jechał tylko wó- 
wczas, jeżeli ja mu dam znać. „Nieto- 

erz* gotów go zdradzić! A szkoda 
briosg mi człowieka. Wierny i bardzo 
pożyteczny. Zaraz napiszę do niego 
parę slów, a Chwedko niech idzie z li- 
stem. Jeszczeby potem mógł pomy- 
śleć, Że to ja go naraziłam niepo- 
trzebnie. 


Z posterunku policji w Przasnyszu 
wyjechał motocykl w pościgu za sa- 
mochodem ciężarowym, w którym, 
obok kierowcy, siedział inspektor stra- 
ży pogranicznej. Piętak raz i drugi 
obejrzał się za siebie i widząc pędzący 
motocykl, zwiększył szybkość. 

— Jeżeli nas goni, to i on będzie 
jechał prędzej — odezwał się do inspek 
tora. 

— Nas? — zdumiał się tamten. 

— A tak, nas. 

— Dlaczego? 

— Bo... — Piętak już miał wyrzu- 
cić z siebie brutalne słowa — wiezie- 
my przemyt! — ale opamiętał się. A 
jeżeli inspektor nic nie wie i dowie- 
dziawszy się teraz od niego, zatrzyma 
go i odda w ręce sprawiedliwości? Nie! 
lepiej nie ryzykować... Zaciął więc tyl- 
ko usta i przywarł do kierownicy, jak- 
by przelać w nią chciał własną wolę, 
a koła uskrzydlić własną myślą. 

Tymczasem w Kowalskim poczęła 
przewalać się jakaś burza uczuć. Czyż- 
by rzeczywiście ich goniono? I ktoby 
się ośmielił? Wyjrzał na bielejącą za 


-M Te ee e 
CENA OGŁOSZEŃ: Za { wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za I wiersz milimetrowy f-szpaltowy kolumny 
4-łamowcj w nadesłane i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
BO gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo if gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
609 zł. — pisrweaa (pod negłówkiem) 806 zł. — Ogloszenia sebeleryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminewy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


nimi wstęgę szosy. Człowiek, jadący | wany przemytem i to najdroższym: 


na motocyklu, leżał prawie na kierow- 
nicy i parf przed siebie, jak oszalały. 

— Uciekajmy! prędzej! — przemó- 
wił inspektor do szofera. — On widać 
nas goni! 

„Chwała Bogu nie jest z nim w 
zmowie“ — odetchnął w duchu Pię- 
tak. „Może uda mi się uciec“? 

I lecieli tak, Ścigany i goniący, obaj 
wbici w swoje maszyny, obaj niemal 
własną wolą przynaglający je do wście- 
kłego pędu. 

„Jakiś defekt w kierownicy, niedo- 
kładność w motorze, pęknięcie dętki 
odda mnie w ręce tamtego“ uświada- 
miał sobie inspektor „i nawzajem, u- 
szkodzenie jego maszyny, uwolni nas 
od pościgu“. 

Na Pradze samochód, z powodu 
ruchu, musiał zwolnić biegu, tymcza- 
sem motocykl! był coraz bliżej i bliżej... 

Chwedko późną nocą powrócił do 
domu. Tamara czuwała jeszcze, mimo 
nieprzespanych dwóch nocy i czekała 
nań pełna jakiegoś niewytłumaczonego 
niepokoju. Już sama mina jego nie 
zwiastowała nic dobrego. 

— Chwedko... co... się stało? 

— A to — spojrzał na dziewczynę 
badawczo — na Pradze aresztowali dziś 
około czwartej popołudniu inspektora 
Kowalskiego. Wiózł samochód, nałado- 


„Drołienia Pukke“, Lwów, wl. Chorążczyzny 17, vel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


jedwabiem, skórkami, tytoniem. 

Tamara zbladła, jednym skokiem 
znałazła się przy Chwedce i uchwyciła 
go za rękę. 

— To nieprawda! Kto powiedział? 
Gdzie mój list? Zostawiliście? 

— Listu to ja nie zostawiał, żeby 
znaku nie było, a zresztą i poco? jak 
on w areszcie... 

— To dobrze, żeście nie zostawili. 

— Oho, Tamara Konstantynów- 


na! Chwedko nie taki głupi! A to całe. 


Chorzele aż się trzęsą. „Taki'* powia- 
dają „służbisty był, a przemyt woził”; 
Ot, co jest! 

Tamara zakryła ręką oczy. W tej 
chwili do świetlicy, w której odbywała 
się rozmowa, wpadł Szota, zwabiony 
głosami. Spojrzał na siostrę. 

— Go ai, Tamara? 

Z pod palców dziewczyny biegły 
łzy. Przemogła się wreszcie: | 

— Kowalski aresztowany! 

— I jak się to stało, niewiadomo? 


— Opowiadali tam, że ktoś go zdra* 


dzić musiał, bo posterunkowych dwóch 
na Pradze już na ten samochód czekaś 


ło, a od Przasnysza pędził na motocy* 
klu „zielony“, ale obcy, nie z jego 
podwładnych. Ułożył to już ktoś, żeby 
porządnego człeka zgubić. | 
(C. d. n.). 
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